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Dziejów Polski
Walk o Niepodległość.

Przedstawil
Stefan Baszczyński

CZĘŚĆ II.

Znaczenie, całość i niepodzielność 
Polski, uznane przez dyplomatów 
europejskich i cudzoziemskich pisa­
rzy. — Sądy o Polsce i Listopado- 
wem Powstaniu Monarchów, Uczo­

nych i Papieżów.

1 siadów może podnieść się tylko z bronią 
w ręku.**

Te słowa, podobnież jak postępowa­
nie Napoleona, zarówno jak opuszczenie 
sprawy polskiej w 1831szym roku i w 
późniejszych powstaniach, powinny by 
raz na zawsze służyć za naukę i prze­
strogę. Nigdy jednak z tego nie korzy­
stano. W każdym ruchu znaleźli się 
ludzie co liczyli na obcą pomoc, na dy- 
plomacyją, na „interwencyją“ wojsk cu­
dzoziemskich!

A jednak ze wszystkich monarchów 
jeden tylko Napoleon szczerze Polakom 
sprzyjał i ufał im, chociaż z drugiej stro­
ny boleśnie zawiódł ich oczekiwania. W 
1814tym roku ministrowi wojny dał na­
stępujący rozkaz:

Główne
IV.

źródło nieszczęść Polski.

183Igo i
Wie o 

no dzieje. Te 
przypisać mo- 
nu, który oży-

,,Nie powierzajcie dowództwa wyż­
szego nad wojskami żadnemu cudzoziem­
cowi, chyba tylko Polakom.“

Bądź co bądź, chlubne to świade­
ctwo o narodzie.

ślady namulenia na pochylonych karkach 
i wyryło piętno niewoli, wszelkie złe 
przyjęło się na niwie polskiej łatwiej, 
aniżeli dobro.

Niemcy zaczęli u siebie w owych cza 
sach zrzucać z piedestału sławy Schillera 
Goethego; u nas zjawili się także ocho­
tnicy do bryzgania błotem na najznako­
mitszych wieszczów naszych.

Niemcy zaczęli wyszydzać najchlu- 
bniejsze epoki dziejów swoich, pod po­
zorem postępowego krytycyzmu; nasi 
,,uczeni“ niektórzy nie chcieli pozostać 
za nimi.

Moskiewscy historycy zaczęli potc 
piać Piotra Igo, a wynosić Iwana Okru­
tnego jako ideał monarchy; nasi politycy, 
historyjozofowie i publicyści zaczęli wy­
nosić Katarzynę ligą, Stanisława Ponia­
towskiego, Mikołaja Igo, jako władzców 
obdarzonych ,,wielkim politycznym rozu­
mem/*

Ztąd wynikało, iż wszystko to co

wciągnięty w księgi kontroli jeneralnej 
tegoż zakonu.

Dan w Rzymie, dnia 3go Stycznia 
roku 1884.

aniż
i waleczności

było nie tylko możłiwen 
wuęmj zwłaszcza w lip 
necki miał pod Bolimo

biegu całego powstania

.shę ?•
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C. C o r r e n t i, kontroler.
D. Arghignenti, 

naczelnik gabinetu.

Poprzestać można na przytoczonych i 81V 
tu zdaniach najznakomitszych mężów, do Patryotj
rozmaitych narodów i stronnictw należ 
cych, aby przekonać się, że nie przein

unem, zostało wyszydzouem, j 
. Przedstawił się okropny wid<

Pewne kółko ludzi, związanych z sobą
fizyczna jedynie pokonała Polskę i stłu- i zwai
miła powstania, a więc i Powstanie Li

ngę, okrzyknęło szaleńcam 
kturzy dotąd żyli lub ginet

I w Krakowie w 1869tym r
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Zebrania odbywać się będą co Czwar­
tek w Schuhmacher-Gewerkshaus, Vor- 
staedtsche-Graben ni-. 9.

Wszelkie korespondencyje prosimy 
adresować do p. J. Doehring, Danzig, 
Pfefferstadt nr. 3.

Zarząd.

Czyż mamy 
bory ?

Czyż mamy

, aby odeprzeć za

boju,
żo 
br

^rza gotowego do 
iti pieniądze ?“zy mamy __ I ;-----  

'rzeba z. pokorą przyjąć t
przemoc odebrała, 
co odebraliśmy.“

„Trzeba odwa 
mu. Nie jeden p: 
zwany był zdrajcą 
jeden został oplwa

co nam
, aby nie stracić tego 

iżuieiznosić pociski tłu- 
iraw&iwy patryota na- 
b od®czepieńcem. Nie 
any. jgAle wielką zaslu-

gą jest cierpieć od spóltiz 
jhwałę u potomstwa.
wym patryotą, kto uicS< 
klask gminu, a z czyste) 
ś więć się na stosie

Zbrodnia moskiewska
w Warszawie.

W Niedzielę, dnia 6go Kwietnia rb. 
wieczorem żandarm moskiewski, Andrzej 
Korpuchin, idąc w towarzystwie dwóch 
podpitych policyjantów w Warszawie na 
ulicy Wspólnej, zabił wystrzałem z re­
wolweru stróża nocnego Daukszę. Dzien­
niki polskie utrzymują, że powodem za­
bójstwa była zemsta, która jednak nie 
Daukszę, ale innego stróża miała dosię­
gnąć, żandarm się miał pomylić.

Dzienniki zaś niemieckie, pomiędzy
nimi symują, że Kor-

a! lo 
go zdr 
dla s«

puchin tłómaczy się przed władzą, iż dla 
tego zamordował Daukszę, iż z nim nie 
chciat mówić po moskiewska i odpowia­
dał na jego zapytania po polsku.

Straszny to fakt! Dowodzi on, ż j do 
has Polaków rząd moskiewski pozwala

ważenie zwłok Piusa IX. w czasie po­
grzebu, aby zrozumieć, że źyjący Papież 
nie może się ukazać na ulicach dawnej 
swej stolicy, skoro nieuszanowano pamię­
ci zmarłego. Gdy przed rokiem Leon 
XIII. zamierzał ogłosić w dniu Wielkiej 
Nocy z krużganku bazyliki św. Piotra u- 
roczyste błogosławieństwo „urbi et orbi“ 
włoski minister policyi przesłał oświad­
czenie, że nie może w takim razie odpo­
wiadać za utrzymanie porządku, lękając 
się może więcej entuzyazmu wiernych, 
niż objawów nienawiści.

W obec takich stosunków łatwa zro­
zumieć, że na nowo poruszono w otocze­
ni i Ojca śgo pytanie: czy prowizoryum 
Watykańskie da się dłużej utrzymać, czy 
raczej nie należałoby szukać innego schro­
nienia. Powstawały różne projekta: Mal­
ty, Salzburga i Trydentu. Papież prze­
nosząc się do obcego mocarstwa, byłby 
w gościnie, W Watykanie jest qn jeszcze 
panem u siebie. Spodziewać się' należy, 
że to prowizoryum Watykańskie jeszcze 
się przedłuży, ale kwestya Watykańska, 
kwestya zabezpieczenia Zwierzchnika ko­
ścioła od nowych gwałtów i zniewag i 
kwestya niepodległości t go, który rządzi 
miljonami -wiernych, staje się coraz bar­
dziej niepokojąyi

Dziś, jutro powrócą czasy A winione ' 
— groby pierwszych Apostołów zostaną 
opuszczone, a tam. gdzie z katakumb

Tymczasowość.
W „Czasie** czytaliśmy następujący 

artykuł:
Znamieniem obecnej chwili dziejowej 

jest tymczasowość we wszystkich stosun­
kach całą sztuką współczesnych mężów 
stanu, jest godność odraczania częścio­
wych kompromisów, i że tak powiemy 
ustawicznych dylacyi we wszystkich kwe- 
styach spornych, w wielkich procesach 
bądźto międzynarodowe1, bądź społecznej 
łub religijnej natury. Żaden antagonizm 
nie został uchylony, żaden problemat roz­
strzygnięty, a rzeeby można, że nie jest 
to już miecz Damokles •, al j cała zbrojow­
nia- kwestyj spornych, zawieszonych na 
włosku, a wcześniej c y później zagraża­
jących obecnemu status quo. Uśpiono 
kwestyą wsphodnią w Europie, tern szer­
sze przybiera ona rozmiary odrodzeniem 
mahometańskiego fanatyzmu gdzieś z

parni zdobyczy rosyjskich w Centralnej 
Azy i. W środku Europy niezażegnane 
nienawiści narodów, zwycięzki szczep nie­
miecki miota tylkosjowa groźby, tak w 
obec pokonanej Francyi, jak w obec resz­
tek żywiołu polskiego, które w swej dzie­
rży mucy, stara s’ę tylko wstrzymywać 
ten wielki antagonizm d • óch szczepów 
odnowieniem starej przyj źni dworów i 
rządów.

Jedno niebezpieczeńst o wstrzymuje 
inne, choć go usunąć c -łkowicie nie chce, 
ani może: potrzeba czujności i solidarne­
go oddziaływania rządów przeciw prą 
dom wywrotu, zbliża ku sobie t) cli, któ= 
rych sprzeczność interesów i dążeń do 
nieuniknionych przeznacza starć w bliż­
szej lub dalszej przeszłości. Wszystko to 
są rozejmy chwilowe i prowizorya. Ta sa­
ma obawa przed żywiołami rozkładu, 
skłania do długich układów i częściowych 
ulg w walce lub prześladowaniu państ­
wa innowiercze w obec kościoła ale miecz 
tylko do połowy w pochwę schowany, a 
gdy jedna ręka wyciągnięta do układów 
ze Stolicą św., druga podniesiona do za­
machu.

Do tych kwestyi niedających się na 
teraz rozwiązać, a ciągle wzbudzających 
obawy, należy kwestya siedziby Namiest­
nika Chrystusowego, kwestya watykańs­
ka świeżo znów poruszona. Gdy przez 
bramę del Popolo wchodziły przed 14 tu 
laty wojska włoskie do Rzymu, sprawa

podbudzanie nienawiści przez dzienniki i 
władze moskiewskie rozzuchwaliło do te­
go stopnia Moskali, iż mordowanie Pola­
ków na ulicach uważają za swój obo­
wiązek.

W własnym kraju mówić językiem 
ojczystym nitu pozwalają.

W Wilnie za słowo polskie wymó­
wione na ulicy Kochanów każę płacić 
karę po 25 lub 100 rubli; w Warszawie 
za słowo polskie żandarm Korpuchin 
strzela do Polaka jak do psa i zabija oj­
ca pięciorga dzieci.

Fakta to wołające o pomstę do nie­
ba, ludzkość obrażona powinna we wszy­
stkich narodach głos swój podnieść i na­
piętnować czyny podobnego barbarzyń­
stwa jako hańbę rodu ludzkiego.

Żadna tyrania pie dopuszczała się ta­
kich okrucieństw, jak tyrania systematu 
narzucania moskiewskiej narodowości Po­
lakom.

Nazwisko stróża nocnego Daukszy 
zamordowanego za mówienie po polsku 
na ulicach Warszawy zapisujemy do hi- 
storyi polskiego języka i zarazem historyi 
polskiej niewoli.

Gdy już bezkarnie może Polakowi 
odebrać życie każdy kacap moskiewski, 
czas, aby Polacy pomyśleli o własnej o- 
bronie!

(Smok ożył i wypełzł z jaskini na Wa-
„Kicdyś społeczeństwo zemści się za weki. Roznosił jad po całym kraju przjz 

Waterloo na Prusakach i Rosjr*, pisał 3woich Nieszczęśliwa młodzie
Humbóldt w liście 7go Lutego 1857go i do8tl»ła zawrotu głowy. W pomoc czci- 
roku. ciełom smoka pośpieszył niedoperz z Pe-

„Z upadkiem Warszawy 1831go ro- ■' tersburga. Na połach Maratonu niszczył 
ku; mówił Heine, opadł także pobożny wszelkie posiew y Byk, oczekujący nowe- 

którym Prusyja tak pięknie u-1 go Thesenąa, aby go przyprowadził na

f enw pe lc^^, obojętnych na przyszłość.
y Skrzy- 
) tysięcy 
'o, liczą- 
szystkich

nlkę, którą
Jliwić możn:

wy'

Nie wina woj-
prze- płaszcz,

uć naród okazywał o 
uczuć, powinni <•' 

się wnet głosy: 
mniemani patryoci, tak zwani

Abonentów „Zgody46
którzy z zaległej przed­

płaty jeszcze się nie uiści­
li, prosimy usilnie, ażeby

ska, jeśli sparaliźowancm, zdemoralizo- 
wanem zostało przez niewiarę dowódz- 
ców. Wojsko było najdzielniejsze, jakie 
kiedykolwiek świat widział. Żołnierze 
i pułkowi dowódzcy, tudzież oficerowie 
niższych stopni wyćwiczeni w najlepszych 
wojennych szkołach, bo za Napoleona i 
przez W. Księcia Konstantego. Kilka 
osób, tylko kilka osób zgubiło sprawę! 
Na nich cięży straszna odpowiedzialność 
przed narodem i potomnością. Obyż ich 
błędy i ciężkie grzechy posłużyły „dla 
nauki i poprawy własnej** nowym poko­
leniom!

Nareszcie, jako jeszcze jeden dowód, 
wskazujący siłę powstania i możliwość 
zupełnego zwycięztwa, jest w samej ilo­
ści armii polskiej. Walkę rozpoczęło o- 
siemnastu ludzi w Belwederze. W go­
dzinę potem stanęło pod bronią kilkuset 
z młodzieży. Na drugi dzień powstańcy 
liczyli już kilka tysięcy. W parę tygo­
dni do czterdziestu tysięcy regularnego 
wojska podniosło sztandar niepodległości. 
W kilka miesięcy armia polska składała 
się ze stu tysięcy. Walczyła z olbrzy­
mem dziesięć miesięcy. Na polach bitwy 
poległo z obu stron do dwóchset tysięcy 
żołnierzy, a mianowicie: 190,280. Z tej 
liczby: pośród, walki 110,280, z chorób i 
ran w szpitalach 80,000. Pomiędzy tymi 
121,170 Moskali, 69,110 Polaków.

To liczby są wymowne. Ponieważ 
zaś pułki ciągle uzupełniały się, jeszcze 
pod koniec powstania było do osiemdzie­
sięciu tysięcy wojska, które przeszło gra­
nice i musiało broń złożyć!

Nieszczęśliwy jenerał Rybiński nie 
miał wprawdzie zdolności, jako naczelny 
wódz; ale ze zniechęconem, zdemoralizo- 
wanem przez poprzednich wodzów — dy­
plomatów wojskiem nie mógł już nic po­
radzić!

Napoleon Iszy jeszcze będąc konsu­
lem i naczelnym wodzem, w roku 1796 
na list pełnomocnika polskiego w Kon­
stantynopolu, Ogińskiego, laką dał od­
powiedź księciu Sułkowskiemu, adjutan- 
t>owi swemu:

„Napiaz do rodaków swoich, że Po- 
aków kocham i wielce ich cęnię, że po- 

<. ział I olski jest dziełem niesprawiedli- 
wem i utrzymać nie może.... Skoń- 
czywszy wojnę w ltalii> 8am pójdę na 
czele I lancuzów dla zmuszenia Moskali 
do oddaniu 1 olski. Ale donieś im także, 
iż Polacy nie powinni polegać na pomo­
cy cudzoziemców, że powinni sami zbroić 
»ię, niepokoić ciągle Moskali, utrzymy­
wać między sobą stosunki wewnątrz kraju. 
Wszystkie piękno słowa, które im będą 
rozpowiadać, do niczego nie doprowa­
dzą. Wiem ja, co to jest język dyplo-

miała się drapować; a najwięksi krótko­
widze dostrzegli ukrytej pod nim żela­
znej zbroi despotyzmu. To zbawienne 
odkrycie Niemcy zawdzięczają nieszczę­
ściom Polski. Polacy!... krew burzy się i 
w żyłach moich, kiedy kreślę ten wyraz, 
gdy przypomnę sobie okrucieństwa po­
pełniane przez Prusaków nad nimi, nad 
temi szlachetnemi dziećmi nieszczęść a! 
Jak ta Prusyja okazała się brudną, pła­
ską, barbarzyńską! Historyk przejęty obu­
rzeniem nie znajdzie słów, jeżeli zechce 
opowiadać o tern co się działo w Fischau. 
Kat chyba niech opisuje to bezecne czy­
ny waleczności.“

Wiadoma, że po przejściu jen. Ry­
bińskiego na ziemię pruską i złożeniu 
broni Prusacy wymordowali do tysiąca 
bezbronnych żołnierzy.

Cóżby powiedział Heine, gdyby żył 
podczas morderstw dokonywanych przez 
Moskali od 1861go do 1864go roku! — 
Dzieje, nawet za najdzikszych tyranów 
Rzymu, nie przedstawiają podobnych o- 
krucieństw w Europie. Ażeby znaleźć 
porównanie, trzeba przenieść w głąb Azyi, 
do czasów Dżingis-hana, Bytyja, Tamer- 
lana i rozpamiętywać ich zwycięzkie po­
chody.

Znaleźli się jednak ludzie, którzy z 
hasłem „indywidualnego sądu“, pod po­
zorem „wolności osobistego zdania**, u- 
krywając brak serca, nieznajomość natury 
ludzkiej, albo nieuctwo pod szatą „no­
wych badań, trzeźwego poglądu, wiel­
kiego politycznego rozumu** i tym podo­
bnych teatralnych błyskotek, szarlatań- 
skich szyldów, stanęli do boju z najwię- 
kszemi powagami. „W imię dziejowej 
prawdy** kłamali, zmyślali rzeczy nieby­
wałe, zaprzeczali oczywistym faktom, na­
ocznym świadkom, lekceważyli najgo­
dniejszych wiary pisarzy, kalali najświe­
tniejsze karty historyi, deptali uczucia, 
narodowe, naigrawali się z poświęcenia, 
zochydzalinajwiększych bohaterów, plwali 
na męczenników!

Tak niesłychana, cyniczna bezczel­
ność nazywała się odwagą!

(Czytelnik obeznany ze współczesną, 
literaturą naszą łatwo domyśli się, o kim 
mowa, i uzupełni sobie ten opis przypo­
mnieniem dzieł i imion kilku lub kilku­
nastu pisarzy żądnych Herostratowej sła­
wy. Jak są zaraźliwe choroby ciała, tak 
też pojawiają się od czasu do czasu epi­
demiczne choroby ducha, którym najpier­
wej ulegają słabe organizmy umysłowe. 
Destrukcyjne, rozkładowe czynniki w pi­
smach pojawiły się najprzód w Teutonii, 
jak się zdaje, pomiędzy 1866tym a 1870 
rokiem, następnie w Petersburgu, Mo­
skwie itd. W tych częściach kraju naszo

ofiarę Minerwie. Bajeczne rzeczy!...)
Podobnym sądom uległy wszystkie । 

powstania polskiego narodu. Zaczęto za­
patrywać się na dzieje chcącej wydobyć 
się z pod jarzma Polski zupełnie tak jak 
moskiewscy dziennikarze, na czele któ­
rych stali w początkach panowania Ale­
ksandra Hgo redaktorzy „Dnia, Osnowy, 
Norda“ (w Brukseli) i wielu innych, a 
później Kątków, Aksakow z calem gro­
nem zwolenników swoich, znanych po­
wszechnie pod imieniem „Polakożerców.“ 
U nas, ped pozorem patryotyzmu i „spół- 
czucia dla klęsk narodu**, ludzie, którzy' 
ani kropli krwi, ani złamanego grosza 
na ołtarzu Ojczyzny nie poświęcili, przy­
właszczyli sobie monopol „wielkiego ro­
zumu politycznego.** Jak dawniej było 
liberum veto, tak teraz stało się modą 
liberum insanio w imię praktycznego roz­
sądku. Byli pisarze, którzy zacnjch i 
rzeczywiście rozumnych prac swoich, da­
wniej ogłoszonych , wyrzekli się jako 
„niedojrzałych utworów/* Potworne so- 
fizmi.ta zaczęto ogłaszać w drukach, w 
szkołach niższy cl), w uniwersytetach, w 
odczytach, jako owoce „trzeźwego zasta­
nowienia/* Propagatorówie tych ,,no­
wy ch“ poglądów na dzieje Polski jeździli 
do Warszawy, do Poznania. Pod roz- 
maitemi tytułami ogłaszanych naprzód 
odczytów: o literaturze romantycznej, o 
sztuce, o Hamlecie, nawet o starożytno­
ściach greckich, ukrywali na dnie zasady 
swoje, roznosili truciznę, upajali młodzież, 
niewiasty polskie, albo ludzi ciemnych 
błyskotkami krasomówstwa. Istna wieża 
Babel! Jak czarownica średnio wieczna, 
złowrogi ten orszak złego ducha zaszcze­
piał wszędzie miasmata śmierci.

Rozumowania tych wrogów wszelkiej 
żywotności w Polsce, tych grabarzy wszel­
kiej wiary w niepodległość Ojczyzny, 
w tak uderzający sposób podobne są do 
mów warchołów sejmu grodzieńskiego, 
przeciwników Konstytucyi 3go Maja, prze- 
wódzców Targowicy, że porównywając 
je, słowa i wyrażenia tegoczesnych „ba­
daczy** i „krytyków** zdają się żywcem 
wzięte z rozumowań krzykaczy XVIHgo 
wieku, podczas rozbiorów i olski, mówią­
cych za natchnieniem Siewersa, Buch- 
holza i innych posłów najezdniczych. Ta 
sama taktyka w postępowaniu, ten sam 
zwyczaj nazywania prawdziwych patryo- 
tów „marzycielami** lub „szaleńcami**, 
a najczęściej „zapaleńcami** itp. Wre­
szcie ci wszyscy, którzy wykazują czyn­
ności albo pisma potępienia godne, zasłu­
gują według potomków targowickiego du­
cha na „pogardliwe milczenie** i noszą 
miano „motłochu.**

Oto są utarte wyrażenia przy końcu

ludzie czynu, będą przed całym narodem 
i potomnością odpowiadać za swoje po­
stępowanie, za okropne skutki swego u- 
poru, nie chcąc przyjąć jedynie prakty­
cznej polityki, mogącej przynieść poży­
tek, ocalić przynajmniej dobrobyt, przy­
szłość Ojczyzny/*

„Dziś ten tylko dobrym Polakiem, 
kto zelżony, oplwany przez braci, stura 
się być wyniesionym na najwyższe szcze­
ble społeczeństwa, aby ztamtąd, z góry 
służyć niewdzięcznemu narodowi/*

„Więcej znaczy słowo zimnej roz­
wagi, niżeli stosy najszlachetniejszych 
ofiar/*

Te i tym podobno sofizmata naród 
zawsze odtrącał i odtrącać będzie ze 
wstrętem. Tern mniej mogą dziś łudzić, 
gdy odkryto z tajemnych rachunków i 
pamiętników pełnomocnika moskiewskie­
go Siewersa, że ogromne sumy rząd wy­
dał dla przeprowadzenia swoich zamia­
rów. Takie odkrycia powtarzały się nie­
raz przy badaniu archiwów' i dawnych 
rękopismów. A można być pewnym, że 
owe patryotyczno-naukowe deklainacyje, 
potępiające powstańcze ruchy polskie, 
były także ozłocone, albo przynajmniej 
miały na celu osobiste wyniesienia się 
widoki; co na jedno wychodzi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ODEZWA
Tow. Wzajemnej Pomocy

po nazwą . ,

Dwie Katedry Polskie
we Włoszech.

Dzienniki włoskie ogłosiły dekret kró­
lewski, ktdry w tłumaczeniu polakiem po­
wtarzamy :

w Gdańsku.
Bracia Rodacy!

Tu nad morzem Bałtyku, na krańcu 
naszej sławnej Ojczyzny, bierzemy się 
do wzajemnej nauki i pracy, aby poką-
zać braciom naszym, że i tu żyjemy dla I nr 
tej.idei świętej, dla tej wiary rzymsko-1

z

Humbert Iszy 
z łaski Bożej i z woli narodu 

kroi włoski 
zakonu św. Maurycego i Łazarza 

mistrz wielki jeneralny 
własnej naszej woli postanowiliśmy 

i postanawiamy:
Artykuł I. 

Udziela się w darze z bilansu Żako-
nu Maurycyjańskiego lir 1000 dla akade­
mii bolońskiej Adama Mickiewicza, jako 
zachętę do utrzymania nadal dwóch ka­
tedr języków i literatur słowiańskich o- 
Lworzonych przy uniwersytecie bolońskim 
przez członków akademii: Teofila Lenar­
towicza i Malwinę Ogonowską.

Artykuł II.
Powyższa suma zastanie podniesioną 

z dziewiątej kategoryi bilansu pasywne­
go tegoż zakonu do rozchodów na rok 
1884ty.

Nasz pierwszy sekretarz przy wielkim 
magistrze Maurycyjańskim jest obowią­
zany wykonać ten dekret, który zostanie

katolickiej, którą każdy Polak prawy w 
swem sercu nosi; że i tu pragniemy się 
poznać i kochać wzajemnie i pracować 
dla lepszej przyszłości, co daj Boże!

Cel naszego towarzystwa „Jedność** 
jest następujący:

a) wspomaganie się wzajemne w cza- . 
sie choroby lub w krytycznem położe­
niu, o ile na to nasza kasa pozwoli;

b) założenie biblioteki i utrzymywa­
nie pism czasowych;

c) wykłady religijne jako też z dzie­
dziny nauki i przemysłu, wykluczywszy 
całkowicie polityczne.

Członkami „Jedności** są rzemieśl­
nicy i robotnicy, po największej części 
ludzie niezamożni, będzie nam trudno z 
początku o bibliotekę, więc upraszamy 
uprzejmie rodaków naszych z blizka i da­
leka o pomoc jakąbądź, czy to matery 
jalną, czy w książkach lub pismach, a 
Bóg każdemu to wynagrodzi, gdyż ka­
żdy grosz będzie poświęcony dla dobra 
narodu.

Mamy w Bogu nadzieję, że „Je. 
dność“ nasza przyniesie nam w przyszło­
ści dobre owoce.

władzy doczesnej została przemocą roz* 
ciętą. Zwyciężony monarcha albo się pod- 
daje albo uchodzi ze swych państw. Pa­
pież pozostał w Watykanie. Nowożytne 
prawo narodów zna tylko dwa pojęcia: 
monarchy i poddanego. Papież odarty z 
władzy doczesnej, poddanym być nie 
mógł a chroniąc niepodległość politycz­
ną tak niezbędną dla swego duchowego 
urzędu, stworzył stan wyjątkowy w his­
toryi, panowania w obrębie jednego wzgó­
rza okolonego murami. Kwestya waty­
kańska trwa jako prowizoryum lat czter­
naście; powaga Papieży w obec ludów i 
mocarzów, zamiast słabnąć, wzmogła się 
raczej, ale warunki tego stanu z każdym 
rokiem stają się dotkliwsze, i coraz bar-

pieniądze, bo wydawnict­
wo nie może bez naraże­
nia się na straty już dłu­
żej kredytować. Wszak- 
żesz praca już się wszczę­
ła, więc z zaoszczędzonych 
zarobków niech każdy od­
da „Zgodzie^ to co jej wi­
nien, a przyczyni się do 
jej utwalenia i rozwoju.

KEOAKCYA.

dziej groźne. iWyzuty ze wszystkiego, Papież rzą- I 
dzi kościołom powszechnym, zasilany je­
dynie ofiarami wiernych — grosz Święto­
pietrza stanowi wyłączać źródło tego bud­
żetu, który ma utrzymać szereg konsty- 
tucyj niezbędnych dla potrzeb duchow­
nych całego świata katolickiego. Po spo- 
liacyi Papieży nawet z prywatnej włas­
ności, poszły zabory dóbr kościelnych i 
fundacyj klasztornych, a wreszcie doko­
nać się ma niebawem zabór dóbr stano­
wiących odwieczną podstawę wielkiego 
dzieła misy i we wszystkich częściach świa­
ta. Obok tych krzywd materyalnych co­
raz dalej sięgających idą zniewagi i ob­
jawy nienawiści, które ze stolicy Włoch 
dosięgają już wzgórzy Watykańskich.

Rzym stał się ogniskiem najzago­
rzalszych sekciarzy nietylko włoskich, ale 
kosmopolitycznych. Dość wspomnieć znieś

Agenci „Zgody.“
W Nowym Jorku N. Y.

Pryźgint Józef, 114 Allen ulica.
Grodzki T., 185 Chrystie ul.
Patrzykowski J., 138 Ludlow ul.

W Broklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
Jurkowski L., 454 Grove ul.

W Filadelfii Pa.
Pstrokoński, róg 5tej i Thompson ul.
Lipiński J., 104 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front ul.

W Pittsburgu Pa.
Kosiński J., L. B. Homstead Alleghany Co.

W Chicago 111.
Kucera M., 186 W. 12ta ul.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Drzymała A., 91 Canalport avo.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
Lauferski St., 123 Brown ul.
Sowadzki, 449 S. Desplain ul.
Kocli Fr., 734 W. 18ta ul.
Czachorowski L., 465 S. Halsted.
Wlekliński J., 86 Canalport ave.
Kowalski J. w South Chicago.

W Grand Rapids Mich.
Główczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Louisville Ky.
Richter Jau, 15ta ulica, między Rowan i 

Portland ave.
W South Bend Ind.

Siwiński Bolesław.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head of Washinton.
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 474 Orieans ul.
W Du Łuth:

Ludwikowski M., cor. Junction & Nebra- 
ska ave.

W Milwaukee Wis.
Michalak W., 788 3cia ave.
Krause, nauczyciel, Franklin ul.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Lemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Górski A. F.

W Portsmouth Mich.
Breski Jan.

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn.
Wons Jan, Charlston ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

Zarząd finansowy.



wgbil się krzyż zwycięsko, z kąd rozlała 
Się eywiiizacya chrześciańska na świat
Otły, gdzie jej kwiaty i owoce gromadzi-! pisma rewolucyjne wszystkich ro 
ły się w ekswotach ludów i arcydziełach ‘ lotników na cmentarz Pere la Chaise ce
WBzystkich wieków, tam znów może z wy* 
dężyć chwilowo pogaństwo, jak już za­
panowało dokoła. Ludy katolickie utra- 
ciiyby to wielkie ognisko życia wuiry — 
awćd Włoski tę wielką chwałę, jaką by- 
0 dlań papiestwo, tak z ich dziejami ze* 

fpolone, zachwiać się może bardziej jesz- 
ęte porządek moralny świata, gdy ten, 
oo niegdyś był rozjemcą między moca­
rzami i duchownym ich zwierzchnikiem, 
* zawsze rzecznikiem ludów katolickich, 
.traci r. sztę Piotrowej spuścizny i szu­
kać będzie musiał nowego schronienia.

Lecz czy Papież będzie w katakum- 
*Mich, czy na wygnaniu, steru łodzi Pió­
rowej nikt nie zdoła wytrącić, a w prze 
ładowaniu ludy katolickie jednoczyć się 

będą, pomimo słów; ubi Petrus ibi ec- 
olesia.

Tajemnica zmartwychwstania z gro- 
ku Chrystusa, jak -była zatwierdzeniem 
boskiej Jego nauki, tak po wszystkie 
vieki, jest rękojmią dla następców Pió­
ra owych słów: Piotrze, ty jesteś opo­
rą, a na tej o;uce zbuduję Kościół, któ­
rego nie przemogą bramy piekieł!

Kraszewski i Hentsch.
Kapitan Hentsch będzie odsiadywał 

swoje 9 lal w domu poprawy w Holle, 
* nasz nestor Kraszewski wniósł, ażeby 
^o posłano do fortecy Koenigstein. Zam­
knięcie w fortecy nie jest tak zbyt wiel­
ką okropnością, gdyż wolno tam używać 
świeżego powietrza, przechadzek, a na­
wet w towarzystwie urzędnika i po za 
•nury wychodzić można, ale dla naszego 
nestora pisarzy polskich jest i to zabija- 
jącem w jego zgrzybiałym a pełnym żą­
dzy do duchowej pracy wieku; lecz je­
steśmy tego przekonania, że duch jego i 
pamięć, że cierpi za sprawę narodowi, 
zwątlone jego siły fizyczne wzmacniać bę­
dzie i dozwoli mu przeżyć ten krzyżyk, 
który jedynie dla zbawienia Polski cier­
pliwie znosi.

-'a na początek swych prac założyli Sto-1 mąż Jakób B. May, świadek Harris, Co- 
* . . warżyszenie Naturalnobistoryczne w Mil-' hen i doktór Groenburg główny udział ze

Paryż. przesz ą let zuZV?0'j waukee. Z pierwszych tych inieyatorów strony pani May, a przeciw nim postawi- 
ijuż wielu nieżyje, a i z późniejszych | ła kolej panią Włudźmirów, polską aku- 
członków już niejeden nie doczekał się 1 ezerkę jako głównego świadka.
skutku zabiegów, ale następcy ich niej Pi. rwazy akt procesu tego polskichlein uczczenia grobów poległych komuni­

stów. Z rana przybyło na cmentarz oko­
ło 150 osób z wieńcami, a po południu

ze 2
W ob} dwóch ale rolach okazał M. I przeciągłych frenetycznych oklasków, 

niejednego pieca chleb jadł, i choć skoro aktorzy w Ślubach Panieńskich tak
z głowy Minerwj nie wyskoczył śmiało 
synem Melpomen}’ nazwać się może.

Koeznice Historyczne 
w Maju.

29. 1792, Zaniknięcie Sejmu czteroletniego.
30. 1592, Koronacyja Zygmunta III.
31. 1304, Kazimierz Wielki nadaje przywileje 

Akademii Krakowskiej.
w Czerwcu.

1. 1794, Poselstwa zagraniczne uznają Radę 
. Polską Najwyższą.

1809, Austryjacy opuszczają Warszawę.
2. 1260, Rzeź Sandomierza przez Tatarów.

1524, Urodzenie króla Jana Sobieskiego.
3. 14)35, Królowa Ryksa ucieka z Polski. —

parę tysięcy ciekawych. Po okrzyku na 
cześć komuny wszyscy się dość spokojnie 
rozeszli.

— Rząd chce podwyższyć cło na 
przywóz zboża i bydła, lecz ,,Repub^c[ue 
Franęais44 powstaje przeciwko temu i do­
wodzi, iż z tego będą korzystać rólnicy 
a cierpieć przemysłowcy. Jezęb zaś ta 
podwyżka przejdzie, radzi to pismo, że­
by i cło na wyroby przemysłowe zostało 
podwyższone.

— Książę Hieronim Bonaparte po­
różnił się ze swym synem Wiktorem dla 
tego, że ojciec zachęcał syna, aby pozo­
stał wiernym rzeczy pospolitej, co syn u- 
waiał za powód do zrzeczenia się prze- 
wództwa w partyi bonapartystowskiej a 
tem samem i pretenśyi do korony cesar­
skiej, którą ojciec dla siebie chce absor­
bować. Wiktor odziedziczył podobno ja­
kiś spadek wynoszący 40,000 funtów szter- 
lingów, za pomocą którego sam o siebie 
będzie się stan.^

-— Prezydent Ferry przedłożył izbom 
wniosek do prawa o rewizyją konsty- 
tucyi.

Wielka Brytania.
Londyn. W niższej izbie posel­

skiej odrzucono wniosek o polepszenie 
prawa dla robotników z roku 1883go 
138 głosami przeciwko 75. Przy tej spo­
sobności powiedział Parnell, że rząd nie 
powinien się potem wcale dziwić, jeżeli 
dozna za to odwetu; czy rząd chce tak 
długo czekać z polepszeniem stanu robo­
tników, aż ci nie zaczną palić magnatom 
ich posiadłości? Robotnicy czekają cier­
pliwie na polepszenie swego stanu, ale 
to już długo nie potrwa.

— Znów się rozbił okręt „Syryja44 
przy wyspach „Fidszi, a z nim razem 
utonęło 75 osób.

Rosyja.
Petersburg. Stanjukowicz, wy­

dawca pisma „Djelo44, jest uwięziony, a 
redaktora tegoż pisma, Ostrogo: skiego, 
wezwał rząd, żeby redagował je w duchu 
przyjaznym dla rządu, lub też zrzekł się 
swego urzędu, uczynił on też zadość o- 
statniemu żądaniu.

Egipt.
Jeżeli gazeta „Pall Mail44 nie zmy­

śla, to sprawa egipska wchodzi zupełnie 
na inne tory. Anglia przedstawiła Tur-

ustawali w pracy i doprowadzili dzieło t żydów 
do skutku dopiero po 27 latach pracy,'wy. L

ikończył się ich przegraniem spra- 
igi akt rozpoczął się aresztowa-

uzyskawszy zapomogę trwałą roczną od i niein pani May 
miasta. Muzeum to można zwiedzać bez-; przysięztwo, n

j świadków za krzywo-

płatnie, zalubo, nielicząc obsługi, sama | piero przyszłość poi-aże.
dzierżawa lokalów w domu wystawnym —Z wiosną ilość młodych małżeństw
kosztuje 800 dolarów rocznie. — Zabiegi | jak kwiatów się mnoży.- -

,,W takt swojej piosenki każę płakaćte, tych światłych ludzi, powiny^być dla ■ 
nas rękojmią, jak wytrwale przy rozpo-| 
czętych zawodach obstawać powinniśmy, j 
żeby w najmniejszem przedsięwzięciu. Ale 
u nas dzieje się przeciwnie. Ciemnota, 
niewiara w swoje własne siły, zawiść i 
nikczemność niszczy najlepsze zamiary i 
cofa nas wstecz.

- Rochester N. Y. Przy zderze­
niu się pociągu cxpresowego do St. Louis i- 
dącego, z pociągiem towarawym uległo zni­
szczeniu 7 wozów, a 20 osób odniosło roz­
maite rany. Pomiędzy tymi Znajduje się ja­
poński książę z 11 osobami obsługi, który 
jeżeli go dobrze nazywali, nosi imię polskie, 
bo brzmi ono Jamasicki ? !

— Już znów jeden okręt zatonął z wszy­
stkimi ludźmi, ale nie z tych, którymi nasi 
ziomkowie do Ameryki się przenoszą, był 
to mały okręt francuzki ,,Senorina“ zwany, 
który wypłynął z 53 Pasażerami i 9 majtka­
mi, z St. Mało z Francyi 5 Marca do St. 
Pierre, a zatonął 5go Maja pod Great Banks.

— W Filadelfii 24 Maja wszczął 
się ogień w 10 cysternach oleju skalnego i 
rozsadził takowe, rozlawszy się płomie­
niem, zapalił kilka budynków. Szkoda w 
pierwszych parę godzinach wynosiła 200,000 
doi , a zanosi się jeszcze na daleko większą, 
bo zawezwano wszelkie siły pożarne, mili- 
cye i artyleryą z miasta. Ta ostatnia miała 
cysterny olejno kompanij Belmonta rozsa­
dzić, ażeby tym sposobem powstrzymać dal­
sze szerzenie się ognia.

— W W a s h i n g t o n i e odsloniono 
pomnik Luthra dnia 21go Maja, który stoi 
przed kościołem „Memoriał Lutheran 
Church.“ Uroczystości tej było przytom­
nych około 1200 osób z pastorami j urzędni­
kami, którzy zajmowali miejsce na wzniesio­
nej trybunie.

szlochać,
,,Zachwycać i wielbić i bez granic 

kochać....
,,Rzuci blaski, tęczę i gmach szczęś­

cia stworzy,
,,Gdzie wszystko promienne, panuje 

Duch Boży..
— Wiadomość o skazaniu Kraszew­

skiego na trzy lata fortecy, wszystkich 
nas okropną przejęła boleścią. Bismark 
uważał w Kraszewskim niejako uosobię 
nie Polski. Kraj zgnębić zgnębieniem je­
go wieszcza 70 letniego starca, to zaiste 
myśl piekielna, szatańska. Nic dziwnego 
że podobne zbrodnie dokonywane na na-
rodach, zimną rękr takich łotr- Bi-
smark wytwarzają chęć zemsty i walkę
dynamitową.

E. O.

Chicago 11 Maja 84 r. 
Teatr Amatorski 

Towarzjstwa Krawców Polskich 
Odegrano: Gałganduch, czyli 

Trójka Hultajska.
Nie kompententny do recenzyi jak

tam się komuś kiedyś zdawało, jednako­
woż chwytam za pióro, by a la Irentow- 
skie mą jt<źń o powyższej sztuce wy- 
łuszczcć. A'więc do rzeczy.

Mimo deszczu Majowego, który jak­
by na przekór rzęsisto lunął przed roz­
poczęciem teatru. Polonia z zachodniej 
strony salę obszerną w Aurora Hali na 
Milwaukee Av., kompletnie zapełniła.

Prolog wykonany w powyższej sztu-

A co powie na to Terpsyhora i Sa- 
pientisat.

Finty uski i Fanfacki, młodzi elegan­
ci (W. Wlekliński i W. Lauferski) w inte* 
ligent<em wzięciu się w obec dam, ńa 
wielką zasługują sobie pochwałę, imam 
nadzieję, że później w główniejszych bę­
dą występować rolach.

Karczmarz (K. B.) i tutaj z gruntu 
wywiązał się z swego zadania

lopor (p. Riemer) swą męzką powa­
gą, zaimponował publiczności. Jest to 
dzielny aktor i wiarus, mając tutaj wiel­
kie wzięcie mimo ochydy, jaką go skalać 
chciano. Zle, bardzo źle, że w bliźnim 
źdźbło w oku się widzi, przed sobą ale 
belek dojiatrzyć się ochydziarz nie może.

Wszystkie damy przepysznym stro­
jem i swą świeżą jak woń dziewiczością, 
jak najprzyjemniejsze na widzów zrobiły 
wrażenie.

Śpiew n. p. Kamili i Rózi (p. Dor­
szyńska i Rewerska) i krawca jak najdo* 
kładniej w harmonii pełen wdzięku i na- 
dobności wykonanym został.

Obydwie te dajny tak cudnie niebiań­
skim swym głosem pociągły za sobą słu­
chaczy do wj ższej potęgi olśnienia, iż 
jednem słowem powiedziawszy, Chicago 
podobnie estentycznie wykonanego śpie­
wu nie słyszało. P. Kucera swym arty­
stycznie wystudyowanym śpiewem ze* 
brał laurj także.

Ciche ale z głębi serca pochodzące 
„bravo“ Wam tercet śpiewcom. Niech 
będą dzięki i oklaski temu Trio.

Pomniejsze nareszcie role jak lokaja 
(p Mańkowski) i djabłów także oddano 
zgrabnie, tak, że całe przedstawienie bez 
najmniejszej wypadło usterki.

Sztuka cała udała się wyśmienicie, a 
zgromadzona publiczn- ść rzęsistemi okla­
skami swe zadowolnienie objawiła.

Po.

ce

itów do Polski.
-4, 1013, Bolesław (Wieli pasowany

■sarstwa niemieckiego.

aj nowsze wiadomości

cyi, żeby posłała 
odsiecz Kartumu i 
roka, a Anglia । 
wojsko z Egiptu 
wanie Turcy i w 
kowoż, aby wojsk

wojsko do Sudanu na 
i pobiła fałszywego pro­

tein wyciągnie swoje 
i popierać będzie pano- 
Egipcie. Żąda jedna­

łem tureckiem dowodzili

Polskie.
W a r s z a w i 

stępków a nawet
Znany z licznych 
brodni ksiądz Fe

wy 
rdy-

nand Senczykowski został po wielu la­
tach bezkarnego postępowania usunięty 
przez władzę duchowną od obowiązków 
kapłańskich. Był on proboszczem, czy 
też zastępcą proboszcza w parafii, której 
nazwiska nie pamiętamy, w guberni Miń­
skiej na Litwie. Ażeby zyskać od rządu 
moskiewskiego opiekę, zapewniającą mu 
swobodę kradzieży i popełniania różnych 
nadużyć, wprowadził do nabożeństwa ka­
tolickiego w swoim kościele język mo­
skiewski. Parafianie przestali chodzić do 
kości ła, a pobożne niewiasty obrzuciły 
śmierdząc.mi jajami swojego proboszcza, 
odstępcę narodowego. Odsunięty od obo­
wiązków i pod klątwą kościelną zostają­
cy ksiądz został przeniesiony przez rząd 
moskiewski do Taszkentu, gdzie dla nie­
go utworzono katolickie probostwo. Ga­
zety moskiewskie pełne pochwał dla czło­
wieka tak brudnego jak Senczykowski, 
opisały ceremonią jego instalacji, jako 
kapelana wojskowego turkestańskiego wo­
jennego okręgu. Biedni nasi żołnierze, 
zmuszeni służjć w wojsku moskiewskiem 
w Turkestanie, nie będą więc mieli na­
wet tej pociechj, ażebj usłyszeć w ko­
ściele słowo Boże w języku ojczystym. 
Jenerał-gubernator turkestański, znany z 
wojny serb.-kiej Czerniajew, sam wprowa-

angielscy oficerowie i żeby miała kontro­
lę nad Sudanem, lecz Turcjja się na to 
uje zgadza, porC^imiewają się więc te­
raz nad wysłaniem tamdotąd wojska mię- 
szanego, to jest złożonego z Anglików i 
Francuzów.

AMERYKA.
— Od dnia 16go Maja znikł młody 

człowiek nazwiskiem John Schuett, nie-

Korespondencyje.
Brooklyn 20 Maja.

[Przedstawienie Amatorskie. — To­
warzystwo Budownicze. — Rozmaitości.]

— Dnia 5 Maja odbyło się w Broo­
klynie przedstawienie amatorskie Tow. 
Moniuszko, na korzyść kościoła polskiego.

Odegrano: Ulicznik Warszaw­
ski, krotochwilę ze śpiewkami w jed­
nym akcie, przez Antoniego Wieniarskie* 
gó z muzyką Fr. Zaremby i Kominiarz 
i Młynarz komedyo operetka w jed­
nym akcie pr^ez J. W. Kamińskiego z 
muzyką Fr. Zaremby. Profesor muzyki, 
pan Bimberg był Dyrektorem orkiestry.

Towarzystwo zadało sobie widocznie 
bardzo wiele pracy w przygotowaniu gry, 
ale niestety, w uliczniku role nie były 
odpowiednio rozdaue; Najbjpi<J były ro­
le żyda [p. Karpiński) i śmieciarki (panna 
Świerczyńska) obsadzone.

Żyd handlarz miał jeden błąd, gdy 
bowiem postać i fizjonomia były dobrze 
oddane, za wiele było niepotrzebnego wy­
krzywiania ust, a z tąd gdyby rola była 
dłuższą, żyd byłby znudził jednostajnoś-

przez •
Stelaris (Riemer,)
Mistyfax (Lauferski,)
Hilary (A. Kowalski,) 
Fludrybus (W. Wlekliński,) 
Fortuna (P. Rewerska,) 
Ambroża (P. Dorszyńska,) 
Gałganduch (K. Bączkowski,) udał

się wyśmienicie
Doniosłość powyższego prologu, zro* 

biła ogromne na widzów wrażenie swą 
pompatyczną powagą, jąką każdy z nich 
przez doborowe, że tak rzekę, artystyczno 
dramaturgiczne branie się, uwierzjtel 
nili.

sem
swą

Stelar s na wpół przytłumionym gło- 
oddał swe bóstwo, przejęty na wskroś 
rolą kompletnie.

w

Chicago dnia 12 Maja 1884 r. 
Korespondencya Zgody

Od ,,Gminy Polskiej44 w Chicago 
Szanowny Redaktorze !

W interesie rozwoju sztuki polskiej 
Amerj ce, racz te kilka słów poniższych

źle grali, jak ty utrzymujesz „Samota44? 
Już z samego twego szamotania się na 
zecera z po* odu drukarskiej omyłki na 
afiszu każdy wyczyta o co tobie chodzi. 
Bo gdy każdy inny przebaczył to z pu­
bliczności i dalej nawet na to nie zwra­
cał uwagi lecz bawił się szczerze. Ty się 
tadowisz, lż\sz zecera, od pijaków zacze­
piasz, p. Samolińskiej przypinasz łatki i 
p. 1 oFuhowskiej, z lekceważeniem wiel­
kiego znawcy wi rażasz się o reszcie ar­
tystów i naprzód obiecujesz krytykę lep­
szą, o przedstawieniu śpiewaków mają- 
cem się odbyć.

I to bezstronność i to polskość. Te­
atr Gminy pod obecną dyrekcją i z po­
mocą szlachetnjch osób utalentowanych 
me potrzebuje opieki takich indywiduów 
jakim jest „Simota.44

Towarzystwo też powyższe wyprasza 
sobie od Sz. Redakcyi Zgody by infamii 
podobnych od zawistnych małostek w in­
teresie sztuki w Ameryce, w łamy swe 
nie wstawiała. (I to pretensyja ! ? Red.)

Wszelkie zaś rady ludzi zacnych, 
światłych, bezstronnych i mających zna­
czenie będą poważane z podaniem naz* 
wiska.

Wam zaś zacne Polki, które wysta­
wione jesteście ńa tyle nieprzyjemności 
za Waszą zacną patrjotyczną pracę ze 
strony nasłańców Moskwy, a które się 
nie zrażacie bynajmniej, lecz z słodyczą w 
sercu przebaczacie obelgi Wam w twarz 
rzucane, mianowicie pani Samolińskiej p. 
Polachowskiej i p. Stoleckiej, Gmina Pol­
ska przeseła ciche lecz serdeczne „Bóg 
zapłać.44

Zarazem panom którzy w ostatnim 
czasie z. słynęli talentem prawdziwym, a 
którzy nie odmawiacie swojej zacnej po- 
m cy, jako to: Krzemińskiemu, Kraszew­
skiemu, Olszewskiemu, i Panu Możyńs- 
kiemu składamy jak najszczersze dzięki.

W imieniu Gminy Polskiej w Chi* 
cago

K. Bokrzywiński
Sekretarz.

(Korespondencję tę raczą Czytelnicy 
P' równać łaskawie z owem sprawozda­
niem w No. 8 Zgody, a wytworzą sobie 
sami sąd, po której stronie jest większa 
bezstronność. My się wstrzymujemy od 
wszelkich komentarzy. Red.)

mieć ę dnia następnego cią. Rolę ra szewekiego należało
powrócić do Europy, po 5 letnim tu po­
bycie, ażeby tam objąć gospodarstwo po 
swoim pokrewnym. Zniknięcie to było 
nadzwyczajnie zadziwiającem. Zupełnie 
do podróży przysposobiony udał się z 
swymi przyjaciółmi w miasto. Byli to: 
Badon, niedawno z St Paul przybyły, i 
Math Graff. Wszyscy troje lubili oni 
sobie pohulać. O jedenastej w nocy dnia 
tegoż weszli do szynku Riemera i tam 
hulali sobie do 12ty, przy czem Schuett 
pieniędzmi się chlubił, a jak znajomi jego 
utrzymują mógł mieć oszczędzonych do 
300 dolarów. Po 12tej opuścili ów szynk 
a Szuettowi zachciało się wstąpić tuż w 
sąsiedztwo do niemoralnego domu, Josie 
Wallace, przy 3ej ulicy. Dwaj znajomi 
go tam opuścili. Od tej chwili Schuetta 
nikt niewidział, aż w ubiegły piątek 23go 
t. ib. złowiono ciało jego bez obuwia w 
rzece, z przestrzeloną piersią, o zapiętej 
kamizelce, przez którą kula przejść była 
powinna a skazy tam nie masz, i bez zło­
tego zegarka, i bez tak wielkiej sumy 
pieniędzy. Wallacowa twierdzi że Schuet-

‘ się przydzielić panu A. Szrajber, który 
szczególny dar posiada w ubarwieniu sta­
rości

Panna Julja Świerczyńska zadała 
sobie wiele pracy zmienić swą postać, na­
tomiast panna M. Robińska nie była dość 
starą panną. Jacuś Rzemyczek był zbyt 
poważny w swych ruchach na ulicznika, 
piaskarz uszedł, reszta nie wielo przy­
czyniła się do urozmaicenia gry. Urzęd­
nik był nadzwyczaj ślamazarny.

Lepiej wypadła komedyo operetka 
Kominiarz i Młynarz. Tutaj role b}ły łat* 
wiejsze do pojęcia i było więcej humoru 
w grze

Panna Robińska była lepszą Kasią 
aniżeii starą panną. Panna Zwierzyńska 
w obydwóch sztuczkach dosyć dobrze 
grała.

Panowie Żychliński i Gabryelewicz 
byli jakby w swoim właściwym żywiole, 
a gra ich wywoływała śmiech i oklaski. 
Panna Ju'ja była dobrą na dzieweczkę w 
której się można było zakochać.'

Największem nieszczęściem jest że

Mistyfax ta< naturalnie wywiązał się 
z swego zadania, jak Śty Germain, Cogli- 
ostro Busko i Belachini Etc. Toć cho­
ciaż i jcU u kosmopolitą, jak arcy i 
dealna tam gdzieś któśka pisała, rzucam 
tę parę słów, by raz na zawsze zrobić 
„stultum multum44 Komu?, o tem my też 
wiemy.

Tak arcymądra pani, ani Both Da- 
| visohn nie mogą się równać z potęgą du 
i cha polskiego, nie, oni za pieniądze pie 
| mą się, my zaś z poczucia narodowego 
polskiego z materyalną nawet stratą, Po­
lonii służymy.

Hilary zrobił swoje nad spodziewa­
nie, występując bowiem po raz pierwszy, 
o ile mi wiadomo, na scenie naszej, wiele 
spodziewający się okazał talent.

Fludrybus zaś pokazał światu, co 
chęć szczera i praca duchowa zdziałać 
może.

Panie: Fortuna, Brylantyna, Ambro­
ża, uwydatniły co Polki z poświęcenia 
się dla sprawy narodowej wykonają. 
Dzięki Wam z serca, dzięki zacne Pol­
ki !

Gałganduch odegrał swą rolę znako­
micie, że tak rzekę, z weiwą ducha pie­
kielnego. Prosimy, by talentem swym za­
silał na dalej scenę naszą.

A teraz do naszej Trójki.
Szewc, (M. Rzeszotarski,) stolarz, (Fr.

Sowadzki,) krawiec, (M. Kucera.)
Omne trinum perfectum !

w łamach swoich umieścić:
Z powodu kłamliwego i pełnego za­

wiści artykułu umieszczonego w Zgodzie 
w Nr. 8 podpis nego „Samota44 atakują­
cego teatr amatorski towarzystwa Gmi­
ny a zwłaszcza nasze Polki biorące udział 
w temże, na posiedzeniu towarzystwa te­
go, zostało jednocześnie uchwalone dnia 
4go Maja rb. by przesłać Sz. Redakcyi 
Zgody prośbę, by nadal żadnych kores 
pondencyi zjadliwych od ludzi nie kom­
petentnych zdania ani pojęcia o sztuce ty­
czącej się teatru, nie umieszczała.

Jeżeli bowiem w brew opinii publi­
cznej, w brew powodzenia jakiego d zna­
ły ,,Śluby Panieńskiej4 odegrane na dniu 
20tym Kwietnia ze strony publiczności, 
„Samota44 twierdzi z miedzianem czołem, 
że przedstawienie to zrobiło fiasko pod 
względem złego odegrania, to już czuć tu 
osobę z duszą moskiewską, gorzej jeszcze 
— bo przecież i Rosyanie teatr polski en- 
tuzyastycznie przyjęli w Moskwie, po­
wiedzmy raczej z duszą szatańską. Bo 
gdy publiczność cała jak sam twierdzi 
„podobno44 się bawiła do białego dnia

dzał Senczyko ' skiego w obowiązki kape­
lana. Sądząc z gazet moskiewskich, Czer- 
niajew jest gorliwym jego protektorem, a 
nawet przyjacielem. Też same gazety u- 
dają, że nie wiedzą o jego postępkach 
podpadających pod kodeks kryminalny, 
za które został przez władzę duchowną 
odsuniętym od obowiązków proboszcza 
na Litwie i przedstawiają go Jako niewin 
nie prześladowanego za moskiewski pa- 
tryotyzml

- W początkach roku bieżącego ro­
zesłano z Krakowa wiadomość o nie­
zmiernie ważnem naukuwem odkryciu. 
Profesor tamtejszego uniwersytetu, dr. 
Zygmunt Wróblewski, przy pomocy pana 
Olszewskiego po licznych doświadczeniach 
skroplił gaz nazwany wodem (wodoród), 
czego dotąd żaden z uczonych nie zdołał 
osięgnąć. W przeszłym roku skroplił tlen 
(kwasoród). Dwa te odkrycia są ogro­
mnej doniosłości i przynoszą nową chwalę 
polskiej nauce! '

Niemcy.
Berlin. W Berlinie zebrali się so- 

cyjaliści po za miastem na ogólną nara­
dę, lecz zanim rozpoczęli swoje mowy, 
przyszła tamdotąd policyja i aresztowała 
aż jedenastu przewódzców, reszta się ro­
zeszła.

— Nowe prawo giełdowo stanowi 
opłatę 2 i 10 setnych procentu od tysią­
ca talarów, na co bankierzy bardzo szem- 
rzą, a pisma liberalne prorokują zniżenie 
papierów wartościowych.

Austryja.
Wiedeń. Tutejszy teatr państwo­

wy uległ znacznemu zniszczeniu przez 
pożar.

te opuścił jej lokal o 2giej z północy, 
nagle w strachu, kiedy troje ludzi, dało 
jej znać, iż pobcyja ją nawiedzi; a jedna 
z jej mieszkanek, Nora, z którą Schuette 
się bawił zeznawała, iż niewiedział on o 
niczem'i o drugiej godzinie bez najmniej­
szej obawy, z nią w drzwiach domu się 
pożegnawszy, odszedł.

Jest to bardzo zawikłana sprawa, bo 
trudno wnioskować, że go mieszkańce 
tego domu zabili‘i utopili, albo inni z 
szynkowni za nim śpiegowali i postrach 
na Wallacową rzucili, by Schuetta uło­
wić i obłowić; lub czy by też i jego 
przyjaciele w tem udział mieli. —U 
jednego z tychże nazwiskiem Gustaw Lo 
bes który się później na pohulankę do 
nich był także przyłączył znaleziono ze­
garek, lecz ten twierdzi iż mu go Schuett 
dał do schowania, — i że nie miał więcej 
pieniędzy dnia tego przy sobie jak 23 
dolary, z których może $5 u Riemera 
stracił, a przy nim znaleziono jeszcze $9. 
Niektórych z tych zeznawców przya- 
resztowano, lecz czy winnych wyśledzą, 
lub stanie na tem, że Schuett sam się 
zabił i utopił to rzecz ciekawa.

— W ubiegły piątek utopił się 5 letni 
chłopiec Stanisław Ziarnek w studni pod 
Nrem 692 Grove Str. mieszkający

— W Sobotę dnia 24go maja wie­
czorem zostało uroczyście otwarte, w 
gmachu wystawnym urządzone, publiczne 
Museum miejskie — Jest to instytut, ja- 
kiemi tylko wielkie miasta szczycić się 
mogą, bo wymaga wielkiego nakałdu i 
starań wielu światłych ludzi. Myśl tę pod 
nieśli już w r 1857 kilku znacznych do­
ktorów, profesorów i światłych obywateli ]

, żadna z amatorek nie chce staro wjglą^ 
• dać choćby li tylko na scenie,'a właśnie 
, starość i nieradość muszą być jak najsta­

ranniej uwydatnione w rolach starych pi^ 
nien.

Publiczności nic było dosyć, mimo to 
zabawa, która po teatrze nastąpiła była, 
żywa, ochocza i serdeczna. Nadwyżka 
nad koszta urządzenia podobno wielką nie 
b} ła.

— Posiedzenie Tow. Budowniczego 
18 b. m. nie zbyt licznie wypadło, a 
wszystkiego nie spełna 30 osób się zapi­
sało. Obywatel E. Odrowąż 137 Dufficld 
Str. zbiera zapisy do Stowarzyszenia, bo­
wiem jeżeli co najmniej setka się nie zbie- 
rze nie ma co zaczynać. Dotąd wpis dla 
założycieli wynosi 25 c. od akcyi a nastę­
pnie podniesionj m będzie.

Tymczasowym prezydentem jest ob. 
Teodor Kornobis 159 N. 5th Str. a kasj- 
eiem p. Fr Bogaczjński 1027 Pacific Str, 
Nieszczęściem dla polskich stosunków w 
Brooklynie jest rozprószenie Polaków po 
całj m mieście, zebrać ich i zakolonizować 
jako właścicieli, będzie zadaniem Stowa­
rzyszenia Budowniczego. Najwiękstą tru* 
dność podaje wybór urzędników, z któ* 
rych każdy musi stawić koucję od 5l)0 
do 2000 doi.

— Ze społecznych ‘'tosunków najwię­
cej Polaków zajmuje proces żydówki Ro 
sy Maj, przeciw Brooklyn City’ Railv. Co. 
o 10,000 doi. wynagrodzeniu za uszko­
dzenie, jakie miała ponieść pani May ja- 
dąc karą tej kol«i, gdy w skutek rozkazu 
konduktora wynieść się z kary, upadła, w 
tutek upadnięcia dziecko poraniła. W 

procesie tym biorą oprócz pani Maj jej j

Opisać się nie da 
trzeba bj ło' widzieć i 
trzech nestorów sceny 
swe role odegrali.

zacni czytelnicy, 
słjszeć, jak tych 
naszej w Chicago

Aby jednakowoż acz słabe tylko dać 
uwydatnienie tego, jak było kreślę jak 
następuje.

Szewc: Arcychwalebny typ szewca 
safanduły, pijaka w biedzie, a półtora 

, książęcia w wygranej loteryi z swymi ło­
kciowymi fatermerderami z miną szewc- 
ku-ciupurną, uwydatnił nam p. Rz. Ta­
kich aktorów nie łatwo znaleźć można. 
Nie schlebiam oddaję tylko to, co się 
Tobie zlauremp. Kz- sumiennie przyna­
leży. •

Stolarza (Fr. S.) krawca (M. K.) ro­
le w właściwe dostały się ręce. Obydwaj 
ci obywatele znani są zanadto Polonii 
Chicagowskiej z swego talentu, i najza­
ciętszy tychże wróg przyznać musi „sum­
ma cum laude44 z podjętego zadania się 
wywiązali, co zgromadzona publiczność 
rzęsistemi oklaskami z serca usankeyomr- 
wała.

Puncz (K. Bączkowski) Wywar (A. 
Błaszczyński), w swych acz podrzędnych 
tylko rolach zrobili swoje, oddawszy cha­
raktery takowych przyjętych na się ról, 
ku ogólnemu zadówolnieniu.

Nanetka i kielnerki (p. J Rzećhtal- 
ska i M. Ratkę) swą nadobnością i naiw­
ną gracyą, przyczyniły się nie mało do 
rzeczywistego afektu sztuki.

Źyd (A. Kowalski,) nie miał praw­
dziwego jargonu szachraja żjdo-wskiego, 
lubo postać jego miłe zrobiła wrażenie.

Hobelmann i malarz (Morgenstern)

po nnenionem przedstawieniu, on sam je­
den „Samota44 zgryźliwy z jadem w ser­
cu przemyśliwał nie mogąc usnąć, jakby 
tu dopiec poczciwym i nie wchodzącym 
mu w drogę amatorom.

Oj ta zawiść przeklęta, gdy się raz w 
serce wkradnie, to zanic wszelkie perswa- 
zyewświecie. Człowiek marnieje, ziele­
nieje, niknie prawie z ziemi, choruje, nie 
zdolny do pracy, i jedyną ma tylko osło­
dę wtenczas, gdy może dokuczyć temu, 
który stał się przyczyną tej zawiści.

„Samota44 od-tchnął wreszcie zoba­
czywszy s ' ój złośliwy artykuł w łamach 
Zgody, to tryumf dla piersi jego przepa­
lonej zawiścią, to balsam na ranę schorza­
łego serca. Lecz czy artykuł złośliwy 
„Samoty“ z Chicago przyniesie jaką ko 
rzyść społeczeństwu naszemu, lub czy 
który z naszych wyższych talentów sko­
rzysta z tych rad śmiesznych a dawanych 
osobom, które znane są ogólnie z zasług 
i pracy kompetentnej około sceny, każdy 
wie że nie. Bo talent wyższy przyjmie ra­
dę, lecz zdrową.

Czyż nie lepiej by było w miejscu 
tern wstawić coś pożyteczniejszego dla 
czytelników Zgody, jak na śmiech wysta­
wić samego bazgraczn, który czepiając się 
osób najpierw tych, którym opinia miej­
scowa oddawna złożyła wieniec uznania 
ogólnego, tern samem dowodzi płytkość 
ducha swego I Wprawdzie Polki nasze 
zacne na wszelkik pociski ze stron v gbu­
rów są bezbronne, bowiem prasa tutejsza 
polska toleruje z przyjemnością jak się o-

Towarzystwa a Bratnia 
Pomoc.

Przeczytawszy w Nr. 8mym Zgody 
rozprawę wyżej wymienionej treści pod- 
p;saną przez pana M. i nie zgadzającą się 
z mojem zapatrywaniem pragnę i moje 
wy łuszczyć idee, podając takowe krytyce 
Szanownych Czytelników Zgody.

Na samym zaraz wstępie pisze p. M. 
iż będąc już od dawna w pośród Towa­
rzystw miał sposobność niejedno widzieć, 
co może nie tak rozwojowi, jak głównie 
celowi Towarzystw narodowych jest prze- 
uiwnern.

Lecz ^óż jest celem każdego Towa­
rzystwa Polskiego?

Otóż nasamprzód wzajemna łączność 
i oświata, połączona z zapomogą pienięż­
ną w wj padkach choroby lub śmierci, i tę 
ostatnią nazywamy Bratnią Pomocą. 
Dziwnem mi się wydaje wyrażenie p. M. 
iż udzielanie wsparcia pieniężnego w wy­
żej wymienionych wypadkach nie może 
się nazywać bratnią pomocą. Więc jakąż 
mu dać nazwę ?

Pan M. radzi aby Towarzystwa u- 
dzielały członkom swym pożyczki bez hi­
poteki (mortffage) i bez procentu pewno 
bo o procencie mowy niema) w razach po­
trzeby t. j. w razie złych czasów, lub gdy 
członek jakikolwiek interes na własną rę­
kę rozpocząć pragnie. Myśl pochwały go­
dna, lecz urzeczywistnienie takowej nie­
zmiernym nie-te ty podlega trudnościom.

Najsumprzód, gdzie ż ma Towarzyst­
wo pewność zwrotu wypożyczonych pie­
niędzy, dając takowe bez hipoteki? Je­
żeli członek jest uczciwym człowiekiem, 
w takim razie będąc w możności zwróci 
poż)czone pieniądze, lecz jeżeli ma niepo­
wodzenie w swjm przedsiębiorstwie, w 
takim razie pieniądze przepadły i od ko-

। rzystwo rzeczy podobnej nie zrobiło i nie 
'zrobi, o tem aż nadto jestem przekonany, 
było by to bowiem niesumiennem, również 
okazywało by brak miłości bliźniego i po­
zwolę sobie zapytać p. M. czy ma na to 
niezbite dowody, kiedy coś podobnego 
tak śmiało głosić może, mojem bowiem 
zdaniom twierdzenie p. M. jest ubliże­
niem i obelgą rzuconymi na towarzystwa 
polskie w Ameiyce.

Wolno nam krytykować innych, lecz 
trzeba być ostrożnym w krytyce, pon;e- 
waż głos ludzki to najgłośniejszy dzwon!

2e towarzystwa Bratniej pomocy w 
Ameryce nader dużo czynią dla dobra 
swych Rodaków, najlepszy nam dają do­
wód tutejsze Gazety Polskie, które wciąż 
donoszą o nowo tworzących się Towa­
rzystwach. Jeżeli któren z członków po- 
padł by przypadkowo w ciężką chorobę 
lub biedę, wtenczas towarzystwo .pewno 
wię< ej dlań zrobi, jak przepisuje dosłow­
nie konstytucja, i wyznaczy odpowiednią 
kwotę z funduszu towarzystwa, do której 
przyłączą się bezwarunkowo i inni człon­
kowie z dobrowolnym datkiem, aby zapo- 
biedz chwilowej niezasłużonej biedzie, lecz 
publiczne twierdzenie, iż członek taki, mo­
że ze swą familją z głodu umrzeć, przecho­
dzi wszyętkie^pojęcia, i kala w obec całe­
go świata społeczeństwo polskie w Ame* 
ryce. ■ \

Można coś podobnego myśleć, cho­
ciaż i to jest grzechem, ale się tego pisać 
nie godzi. Dzięki Bogu ja osobiście lepsze 
o mych Rodakach mam pojęcie, i udowod­
nić mogę że nietylko towarzystwo, ale 
pojedynczy Polacy wspierali swych ziom* 
ków radą i pieniędzmi w Ameryce, cho­
ciaż nie należeli oni do żadnych towa* 
rzystw i nie pozwolili aby umierali z gło­
du, lub u cudzoziemców szukali pomocy. 
Towarzystwa Bratniej pomocy to Rodzi­
na i jeden drugiemu o ile w jego mocy 
chętnie dopomaga, i to jest zdaniem mo­
im bratnia pomoc. Nie mogę pojąć, jak 
mógł p. M. podobną napisać rozprawę, 
może być że miał on tylko osobiste wzglę­
dy na oku, w takim razie można było w 
inny sposób zaradzić temu złemu, nie zaś 
opisywać fakta, które się pewno nigdy 
nie zdarzyły.

Na koniec nadmienić muszę, iż pra­
gnąłbym również jak pan M., aby w A* 
meryce powstała instytucja polska, która 
bj Rodakom potrzebującjm pieniężnej 
pożyczki udzielała takowej na hipotekę 
lub za pewnem poręczeniem, i od tego niz- 
ki pobierali procent, lecz instytucyi takiej 
nie można nazwać Towarzystwem Brat­
niej Pomocy, tylko trzeba jej dać naztrę: 
Bank Polski, lub Spółka pożyczkowa 
polska, i w zakres takowych wchodziła 
by li tylko pożyczka pieniędzy, nie zaś 
wypadki choroby i śmierci.

Pracujmy tylko dalej nad raz rozpo- 
czętem dziełem, a idąc krokiem postępu; 
postęp bowiem jest matką wszystkich to­
warzystw, może też z czasem doprowadzi­
my do tego, iż będziemy mogli wspierać 
się pomiędzy sobą większymi funduszami
materyąlnjmi

S. 8.

Zapozwy edyktalne, 
żeby nie zostali uznani za umarłych 

Karol Kuehn, krawiec ze Swarzędza do
Poznania;

Franciszek Mencel do Rawicza.

ten przez zero z ochydzony żyd na wskroś 
przenikłj Polak, wyśmi nicie wystąpił a

kazuje to sobko w st w o polonii w Ame­
ryce.

I jeśli za pracę szlachetną, uczciwą, 
nasze Rodaczki nadal nie będą poszano 
wane jak im się przynależy, Gmina Pol­
ska w swe ręce weźmie ich obronę. Bo 
gburowactwo ludzi bez wychowania już 
artykułami zbijać nadal niepodobna* Rej- 
dakeya też będzie odpowiedzialną za każ­
de dalsze insynuacye bezimiennych auto 
rów.

Nie znamy bowiem w Chicago żad­
nych powag, które by posiadały dyplomy 
znawstwa o sztuce dramatycznej. Osoby 
zaś zdatne, nigdy z taką złośliwością i 
jadem przeciw amatorom osobiście nie 
wystąpią.

A jak „Samota4, zna się na scenie 
sztuki Śluby Panieńskie niech każdy ja­
ki taki znawca bezstronny jego pogląd o- 
sądzi.

Chce on Klarę mieć nie śmieszną. .. 
Ciekawa rzecz czy by autor tej sztuki nie 
przewrócił się w grobie, gdyby mu ktoś 
powiedział że Klara była nie śmieszną
na scenie, bo Samota tak rozumiał i chcLł

mianowicie z 
malarza. '

IB, j 0uii inuiv — ----------------------- --

palmą zwycięztwa W roli by z Klary publiczność się nie śmiała.
I cóż powodowało publiczność do tych

go ich się później domagać.
Powtóre Towarzystwa wypożyczają­

ce pieniądze, powinny by zmienić teraź­
niejsze swe konstytucje, podać się pod 
prawo sądowe i utrzymywać swego Włas­
nego rzecznika, co wszystko ogromne za 
sobą ponosi koszia.

Rzecz zatem jasna, że Tow. Bratniej 
pomocy na swych teraźniejszych konsty­
tucjach oparte, nie mogą działać w myśl 
pana M.

Dalej pisze p. M. iż wiele z towa. 
rzystw które znał, niemowlęcego wieku 
nie przeżyły. Naturalnie 1 Rozchody to­
warzystwa, które w wypadkach choroby 
wypłacało wsparcia tygodniowe przewyż­
szały dochody, i towarzystwo utrzymać 
si^ nie było w stanie, więc jakżesz tu jesz 
cze można myśleć o pożyczkach osobis­
tych. Fundusze Towarzystw polskich w 
Ameryce nie dochodzą miljonów ani kro­
ci, aby nimi w ten można gospodarować 
sposób. Lecz w miarę jak się powiększa 
fundusz Towarzystwa, podwyższa się i 
wsparcie tygodniowe w wypadku cho­
roby

Twierdzi p. M. również iż Towarzy­
stwo urządza zabawy li tylko dla jednos­
tek, które się zabawić pragną, przepra­
szam, zabawa taka powinna być na zebra­
niu uchwaloną przez członków, jeżeli za­
tem tylko jednostki myślą o zabawie, w 
takim razie ci przez resztę członków, któ­
rzy są przeciwko temu, przegłosowani zo­
staną, i zabawa miejsca mieć nie będzie, 
zresztą towarzystwo urządzające zabawę, 
ma nasamprzód dobro materyalno one- 
goż na względzie, jako też wspólne połą­
czenie swych ziomków. Lecz aby na do­
miar wszystkiego utrzymywać, jak to 
czyni p. M. że członek nie będący obec* 
nym na zabawie, podlega karze, chociaż 
ledwie jest w stanie wyżywić dzieci swe, 
tego pojąć nie mogę. Żądne pęwno towa-

Umarli.
w Poznaniu: A. Sowicki, Antonina Cza- 

palak, Stefan Leśny, K. Dydyńska, Ju­
lia Plucińska, Franciszka Modra, K. Ja- 
chowski. N. Pawicki, Franciszka Koperska, 
L. Myndykowski, M. Liszkowska, T. Ma­
ciejewska, F. Borzykowski, K. Piechań- 
ska, Maryja Banaszyk;

W Bydgoszczy: Maryja Bagniewska, Jan 
Pruski;

w Gnieźnie: I. Rawicz, M. Gliński;
w Inowrocławiu: W. Staniewski, Leon 

Turkowski;
w Krotoszynie: Kunegunda Marszałkie- 

wicz, Bogumił Koszmider, Franciszek Go­
golewski;

w Pleszewie: Franc. Zawiślak;
w Rawiczu: K. Matuszewska;
w Rogoźnie: Ignacy Ciemny;
w Pile: wdowa Zakrzewska;
w Zielonej wsi: M. Matuszewska;
w Łączu: J. Rochowczyński;
w Rąbezynie: dziedzic Dueczke;
w Sworowie: Elżbieta Niedźwiedź;
w Zakrzewku: Antoni Wasielewski;
w Królewcu: gospodyni Tobolewska;
w Gumbinie: Bogumił Nawrocki;
w Łyku: K. Budzińska, H. Pukacz, B. I. 

Szczepański, Marcin Rogicki;
w Nidborku: W. Czapliński, Jan Kuni- 

kowski;
w Welawie: K. Dembowska;
w Frydlandzie: Dr. Kossak;
w Nikołajkach: L. Radziejka;
w Rusku: F. Lanckowski;
w Małych Owieczkach: dziedzica Ka­

sprzyk zastrzelono;
w Gdańsku: Ida Charzyńska, M. Panek, 

F. Truszyński, T. Laszewska, Matylda 
Kwidzińska;

w Iławie: Fr. Pacholikowski;
w Grudziądzu: Emil Rosalek, M. Wasie­

lewski, Anna Drojecka;
w Chełmnie: P. Sokołowski;
w Lubawie: Fr. Łazarewicz, Jan Szcze­

ciński ;
w Kwidzynie: A. Wojtakowska;
w Toruniu: Andrzej Konarzewski, A. Ry- 

czewska;
w Kozieliczkach: kuczera Czarneckiego 

zabito;
w Przetosinie: Józef Bieszk;
w Szynwaldzie: L. Lemski;
w Ustarbskim młynie: A. Wilkowska;
w Zaborowie: R. Redzińska;
W Wrocławiu: M. Stróźyńska;
w Rudziszynie: Jakób Kostrzewa, Maryja 

Krząkała;
W Brzegu: Maryja Przybyła, Jan Patacz, 

W. Barczyk;
w Gliwicach: A. Dalibor, Franciszka Kla- 

dnik, R. Kudecka;
w Zgorzelicach: Władysław Kończewski;
w Laura Hucie: Joanna Michalska;
w Mysłowicach: J. Kopiec, W. Tomecki, 

St. Nowak, W. Kubecki;
w Opolu: Jan Juraszek, S. Lakota, Jan 

Matysiak, F. Kozioł, Fr. Gola;
w Raciborzu: Karól Koczwara, I. Kubka, 

Elżbieta Gruchał;
w Sapaniu: R. Machacki;
w Kiełczu: Przybyła, nauczyciel;
w Lubaszu: ks. A. Zaremba;
w Lwowie: Leszek Antoni Strzelecki, żoł­

nierz z roku 1863go; dr. Aleksander Sas
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J"k r Poroetnlych pnp.en.w przekonano Ijącego jeden róg na prawej ręce, drugi na n» piersi, czy to teraz taka mLda'/
z osady Piątek w Krotertwe i em.growa z prawe nodze, dwa zak podobne wznosiły ,ię' 
kraju w roku 1869tyn>. Drng, Morżaut, Micbal na łydce lewej. VV ogóle miało ono cztery 
Wagner, byt niegdyś stałym mieszkańcem I rogi." - Tomasz Bartholin pisze o kobiecie, 
Warszawy i wyszedł ztamtąd już przed 20tu mającej na czole dwa zgięte ro^i która na 

i wmsne widział oczy w Kopenhadze; rogi te
Odwaga czy spryt! Pewna bardzo Imocno P^ystawuły do kości czaszki, a wla- 

piękna, bardzo bogata dama w Montreal za-1 ^cicielka mogła ich używać tak zaczepnie jak 
jętą była jednego wieczoru porządkowaniem * odpornie. \\ anatomii Cruivilhiera znaj-

n?go w uniwersytecie jagiellońskim; ks 
Izydor Ciągliński, byty komendarz w Bo

Dowód posiadłości.

Kentynie, wywieziony w roku 1863;
. Krakowie: Poświat, rodem z Kielc w 

Królestwie Polakiem, wychodźca z roku 
1863go, żołnierz meksykański;

w Warszawie: Roman Grzybowski, były 
oficer wojsk polskich.

— Cóż to znów za bilet przypiąłeś sobie 
uiersi. czv to teraz taka morln >
— Moda i nie moda, jest to kwit na moje 

palto z domu zastawy, a żeby ludzie nie my- 
śleli, żem je przepił, więc kwit ten noszę na 
piersiach.

Rozmaitości.
f We Lwowie umarł arcybiskup ob­

rządku rzymsko-katolickiego, ks. I ranciszek 
Ksawery Wierzchlejski, ur. roku 1805go. Mąż 
świątobliwy, dobru Kościoła wyłącznie poświę­
cony, połowę majątku osobistego zapisał na 
seminaryjum archidyjecezalne obrządku łaciń­
skiego we Lwowie. Archikatedrę objąwszy w 
roku 1860, parę razy zmuszonym był wbrew 
usposobieniu do wystąpienia w sprawach po­
litycznych. W roku 1861 powstał przeciwko 
używaniu Kościoła do manitestaoyi polity­
cznych, co go postawiło w sprzeczności z ów­
czesną partyją zbyt gorących patryotow. XV 
roku 1867 zgromił jednostronnie i samowolnie 
wbrew konkordatowi z roku 1855go zaprowa­
dzenie ślubów cywilnych w Austryi. Na So­
borze Watykańskim roku 1870go należał do 
poważnej mniejszości, która była przeciwną 
ogłoszeniu Nieomylności Papiezkiej. Sprawami 
Kościoła zaabsorbowany i mało biorąc udziału 
w sejmie kratowym, którego z urzędu był 
członkiem, ks. Arcybiskup byl jednak dobrym 
PoMktom. Przy okanyi gromR 'kosmopolityzm 
niektórych arystokratów zcudzoziemczalych. 
Opowiadają, że pewnej damie wysokiego rodu, 
która przystąpiła do konfesyjonalu z francuz- 
czyzną, powiedział:

„Grzeszysz po polsku a chcesz się spowia­
dać po francuzku?“

t W Poitiers umarł na początku r. b. 
Bitis, chłop żmudzki, który dosłużył się w 
powstaniu 1863go roku stopnia pułkownika i 
stanowiska naczelnego dowódzcy ^jednego ze 
żmudzkich oddziałów, złożonego ze samych 
prawie włościan. Dzielny wojownik, bil się 
nieraz szczęśliwie z Moskalami, składając do­
wody wojskowego talentu, miłości Ojczyzny i 
wielkiego poświęcenia. Syn Żmudzi i Polski, 
prawy, zacny, błyszcza! także wielkiemi mo- 
ralnemi zaletami charakteru. Pisać i czytać 
nauczy! się dopiero na emigracji, tu także 
wprawi! się w rozmowę polską, dotąd bowiem 
zna! tylko swój język ojczysty żmudzki, sza­
nowany przez Polaków, którzy na Żmudzi roz­
mawiają z włościanami w ich starym a pięk­
nym języku. Jednocześnie też nauczył się po 
francuzku. Bitis jest postacią legendową i ży- 
ciorys jego powinien być ku zbudowaniu i na­
uce pokoleń dokładnie, pięknie napisany i za­
chowany.

f W Barcinie umarł dnia 23go Kwie­
tnia ś. p. dr. Leon Swiderski, zaraziwszy się 
tyfusem u chorych.

f Z Turynu donoszą o śmierci Bole­
sława Łaskiego, powstańca z roku 1863go, 
zdolnego grawera, rodem z guberni Piotrko­
wskiej. Zmarły przetłumaczył udatnie na ję­
zyk włoski kilka dumek Bohdana Zaleskiego. 
Kraj opuści! w roku 1884tym, skończywszy 18 
lat życia.

Brodnica. W okolicy tutejszej panuje 
ospa, która bardzo często kończy śmiercią 
chorego.

Gniew. W Kursztynie jest nauczyciel 
protestant, choć wszystkie dzieci są katolickie. 
W Paparzynie, w powiecie chełmińskim jest 
protestant nauczycielem, choć 167 dzieci jest 
katolickich a tylko 15 protestanckich.

W powiecie sztumskim panuje 
w bardzo wielu miejscach złośliwa choroba 
oczu, jak się to przed komisyją kantonową 
wykazało. Lentrat nakazał leczenie kosztem 
gmin, nawet przymusowe.

W Sompolnie powiesił się w napadzie 
obłąkania dawniejszy inspektor Iczkowski.

W Kwidzynie pomocnik aptekarski, 
Ernst Pragę z Nakla i 18to letnia córka jego 
pryncypala, ponieważ rodzina narzeczonej nie 
chciała zezwolić na związek małżeński, umó­
wiła się umrzeć wspólnie. Pomocnik aptekar­
ski na prośbę zrozpaczonej narzeczonej naj­
przód zabił ją dwoma wystrzałami w serce, a 
potem celnym strzałem sam sobie życie o- 
debral.

Pokrzywa zastąpi bawełnę. — 
Już od kilku lat mówiono o tern, że pokrzy­
wa moczona lub suszona i obrabiana jak len 
lub konopie, daje wyborne przędziwo, lepsze 
nawet od bawełny. Różne robiono doświadcze­
nia, lecz tylko w małych rozmiarach, aż pani 
Roessler w Langensohwalbach na większe roz­
miary rozpoczęła hodowanie pokrzywy, kaza­
wszy dość spory kawał roli przygotować i za­
sadzić korzonkami pokrzywy; gdy nieco po­
krzywa podrosła, była kopaczką obrabiana jak 
ziemniaki. W pierwszym roku zebrano dwa 
żniwa, w następnym aź 5 razy koszono po­
krzywę; włókno z pokrzywy ma być zupełnie 
podobne do bawełny lub jedwabiu. Za przy­
kładem pani Roessler już w kilku miejscach 
około Frankfurtu nad Menem gotują się go­
spodarze do dalszych doświadczeń z hodowa­
niem pokrzywy, nie wymagającej wcale prze­
dniej roli.

Polacy w Tonkinie. W drodze u-

w swym buduarze drobiazgów toaletowych; w 
tein spostrzegła o kilka kroków od siebie na 
podłodze cień, będący sylwetką człowieka u- 
krytego pod stołem w sąsiednim salonie. Syl­
wetkę tę narysowało światło lampy, ustawio­
nej w rogu pokoju na krześle, u wpadające 
do salonu ukośnie. Dama zaczęła obserwować 
tajemniczy cień i spostrzegła, że sylwetka 
człowieka ma tylko dwa palce u prawej ręki; 
przypomniała sobie zaraz mnóztwo rozbojów 
i kradzieży dokonanych w jej sąsiedztwie, o 
które posądzony był murzyn Jeff, zuchwały 
zbrodniarz.

Pani, której mąż był w tej chwili po za 
domem, nie straciła przytomności, chociaż z 
nią była tylko jedna służąca. Zdobywszy się 
na nieprawdopodobną zimną krew, weszła z 
lampą do salonu, usiadłszy przy stole, pod 
którym zbrodniarz czyhał, i zasłoniwszy go 
w ten sposób sobą, zadzwoniła na służącą, 
wołając :

— Ach ten nieznośny! brylantów nie ©d- 
sela 1

Gdy służąca się zjawiła, pani zażądała 
pióra i papieru; następnie napisawszy kilka 
wierszy, oddala list służącej, dodając z nie- I 
cierpliwością:

— Śpiesz się oddać ten bilecik panu For- 
far, memu jubilerowi, znasz go; upoważniam 
cię do odebrania naszyjnika brylantowego, 
który dziś muszę mieć koniecznie; — niech 
odda także brylantowe kolczyki, jakie przed i 
tygodniem wziął do naprawy. Powiedz mu, 
żebym spać nie mogła, nie mając tych klej­
notów w swej toalecie — to mój najkoszto­
wniejszy prezent ślubny. Śpiesz się — i za­
groź mu, że jeśli zaraz nie odda, to zerwę z I 
nim wszelką znajomość.

Służąca wyszła.
Łatwo się nam domyślić, że na bilecie 

było wezwanie o szybką pomoc; zbrodniarz u- 
wiedziony zimną krwią kobiety, domyślić się 
tego nie mógł.

Kobieta została sam na sam ze zbrodnia­
rzem, który z niecierpliwością czekał na za­
powiedziane klejnoty.

Udawała niecierpliwą, znudzoną; przeglą­
dała się w lustrze, nuciła aryje przy fortepia­
nie; przerzucała albumy — a serce jej bilo | 
bardzo gwałtownie, a oko ścigało chciwie ska­
zo w ki zegaru.

Nareszcie dzwonek u drzwi się odezwał; i 
kobieta z radością zawołała :

— A, moje brylanty!
Następnie dość spokojnie poszła drzwi o-1 

tworzyć.
Pomoc przybyła dostateczna — schwytano 

zbrodniarza bez trudu; onieprzytomniul on w 
obec tak genialnego fortelu.

Co więcej w bohaterce podziwiać: odwagę 
czy dowcip ?

Ptak Chlamydera. W Australii od­
słania nam przyroda coraz dziwniejsze rzeczy. 
Dotąd nie przypuszczano nawet, by mogło 
istnieć zwierzę, któreby pracowało nad potrze­
bę i zakładało coś zdającego się mieć wyłą­
cznie przyjemność na celu. A w Australii 
istnieje przecież rodzaj ptaku, zwanego Chla- 
mydera, który się zabawia nawet zbytkową 
architekturą i nadaje tym sposobem wyższy 
urok swemu życiu. Ptak ten gnieździ się w 
sposób zwyczajny, ale oprócz tego -buduje je- 
azcze rodzaj komnaty, którą mtżnaby nazwać 
niejako salonem jego. Budynek ten, zwykle 
miejsce pobytu ptaków, spoczywa na szerokim , 
fundamencie z przeplatanych prętów. Na tej 
podstawie wznosi się w pośrodku utworzona z 
Zatkniętych pionowo prętów sala, mająca nie­
raz trzy stopy długości; pręty stojące gęsto 
jeden przy drugim, spojone są przeplatanemi 
źdźbłami słomy i u góry w luki zasklepione, i

i odpornie. anatomii Cruivilłuera znaj­
duje się wizerunek z następującym opisem: 
,,Niejaki I ranciszek Trouillu, przyprowadzony 
do 1 aryża w roku 1599tym przez marszałka 
Lavardin, liczący trzydzieści pięć lat wieku, 
miał na szerokiein swem czole róg długi i twar­
dy jak kość; róg ten, wraz z pękiem długich 

' i twardych włosów, zwieszających się u pod-
bródka,
ty ra.

nadawał mu podobieństwo do Sa-

Wowa moda.
— Przypatrz się tylko tej pięknej panien­

ce, ale wielka szkoda, że kaleką.
-- Czego szkoda? kto kaleką?
— Czy nie widzisz jak jej kości rąk nad 

ramiona wystają.
— Bajesz, to nie kości, lecz fałdy ręka­

wów, bo to teraz taka moda.
Dobry adwokat.

— Panie adwokacie, słyszałem, żeś pan 
mój proces w trzeciej instuncyi podobno — 
przegrał.

— Jeszcze co. Czy ci nie dosyć na tern, 
żeś go w dwóch pierwszych instancyjach -- 
wygrał ?

Posiedzenie
Akcyjonaryjuszów.

: Szanownych akcyjonaryjuszów ,,Zgody‘‘ 
zapraszam uprzejmie na posiedzenie, któ­
re się odbędzie w Poniedziałek,

dnia 2go Czerwca
O godzinie 8ej wieczorem w 

„Yorwaerts T urn hali66 
w Chicago, 111.

M. Kucera,
Prezydent To y. Akcyjnego.

Wewnętrzne ściany są zupełnie gładkie i ró­
wne.

HOFA PARK OSADA
w pobliżu miast

Grreen JBay i Seymour
rozwija sję bardzo szy [ 
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt 
jest nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina marglc-

Humorystyka.
Szopka.

Pulchna blondynka, 
Odęta minka — 
Zawsze z mamą 
Taką samą.

Z przodu wypchana, z tylu wypięta, 
Na powszednie dnie i święta.

Juź nie piękny.
— Powiadam ci Kaziu, że ten porucznik 

S., któiego zresztą znasz, był pięknym męż­
czyzną.

— A teraz już nim nie jest?
— Nie! — Czy to nie wiesz, że się już 

ożenił.
Przy mustrze.

Podoficer. Co ty robisz ? zamiast w 
lewo kręcisz się w prawo ! A na cóż ten łeb

* ♦
*

Wszyscy na nię wznoszą krzyk, 
Ze przesadnie się ubiera, 
A ja mówię, że ma szyk, 
Choćby tylko grenadyjera.

Za późno.
— A co ? wszak pięknego rogacza ubiłem, 

nieprawda ?
— O tak, ale ja byłbym jeszcze piękniej­

szego ubił.
— I dla czego nie ubiłeś ?
— Dla tego, że przybyłem godzinę pó­

źniej na stanowisko, kiedy on tamtędy prze­
chodził.

Poznali się.
— Ah ! ah! Spotykamy się, panie poru­

czniku, w’ięc zażyjmy sobie tabaczki.
— O nie, panie doktorze, dziękuję. Ja 

się tej brzydocie nie oddaje.
— Ho! ho! gdyby to była brzydota, to- 

byś ty, panie poruczniku, już dawno jej się 
oddal.

Bałwa widzi.
W -pewnej klinice chorych na oczy był 

lekarz, który się ze swemi pacyjentami bardzo 
rubasznie obchodził, a przybył tam już prawie 
ślepy muzykant, który mu za tę Yubasznożć 
dobrze zapłacił.

Lekarz bowiem chcąc poznać stun oczu
muzykanta, bierze więc igłę i pokazując mu 
takową, pyta się :

— Czy widzisz
palcach ?

tę igłę, którą trzymam w

nosisz na szyi ?
Żołnierz. Na to, żeby mi „halabinda' 

szyi nie spadla.z
Potępiony.

Józef wzorem był zacności, 
Prawość bila z jego wzroku, 
Lecz niestety... fatulności 
Rękę czul na każdym kroku.
Poczciwości swojej miarą 
Zwykle bliźnich mierzyt czyny; 
Często padał też ofiarą —
Lecz ja rierdzil, z własnej winy.

— Nie.
— Czy widzisz 
— Nie.
— Czy widzisz

moje palce ? 

moją rękę ?

Zniecierpliwiony już lekarz krzyknął zło­
śliwie :

— Ale mnie przecież widzisz!
— O tak, podobnych bałwanów, to zawsze 

widzę.
Czuły kot.

(Nu tle czeskich sympatyi napisał Polak 
ze Wiązka).

Miałem kota — cały bury, 
Był pieszczochem mojej zony, 
Łapał myszy, łapał szczury, 
A że bardzo był pieszczony, 
Był nadzwyczaj czuły, tkliwy, 
Nie uwierzy, kto usłyszy, 
Lecz Bóg świadkiem, cud prawdziwy, 
Nie jadł szczurów, ani myszy.
Wprawdzie ostre miał pazury, 
Ale w sercu rzadką cnotę, 
1 gdy która wyszła z dziury 
Tylko... pieścić miał ochotę !
I tak nad nią się rozczulał, 
Póty pryskał, sapał, chrapał, 
1 do piersi ją przytulał, 
Aż z miłości ją zadrapał.
Są narody takiej nacyi. 
Jak mój kot bez żółci, złości, 
Co cię zduszą z afektacyi 
I z chrześcijańskiej li miłości 1

Pewna wygrana.
Kiedy w Niedzielę po południu deszcz pa­

da, to małżeństwo musi pozostać w domu i 
grają w karty,

I tak, siadając pewnej Niedzieli do kart, 
odzywa się żona :

— A o co pogramy?
— O co tylko chcesz, odpowiada mąż.

Zawsze mawiał lakonicznie, 
Iż na ludzi się nie żali...
Ludzie za to ironicznie 
Poczciwcem go nazywali.
Od młodości już zaranka 
Próżne gromy biły w niego : 
Wpierw zdradziła go kochanka — 
Idąc za mąż za innego...
Później nowy nań cios spada, 
Jakby piorun z chmury łona...
Nowa losu kanonada — 
Uciekla mu z gachem żona.
On ją kochał. — Lecz jak w grobie, 
Miast się skarżyć i Izy ronić, 
Całą boleść zamknął w sobie...
A od ludzi począł stronić.
Coś zdziwaczał od tej doby — 
Światem, mawiał, rządzi złoto...
Nosił oznaki żałoby...
Ludzie zwali go —ddiotą.
Z pracą strasznie się też biedził; 
Wszędzie wietrzył podstęp, zdradę, 
Czasem wprost od rzeczy bredził... 
Więc utracił też posadę.
Lecz nie tutaj kres męczeństwa : 
Nagle — dziecko mu umiera, 
Które kochał do szaleństwa — 
Rozpacz serce mu rozdziera...
Hałas, rwetes na ulicy, 
Lud się w jedno miejsce stłoczył — 
Z trzypiętrowej kamienicy 
Ktoś z poddasza na bruk skoczył.

W trupie — Józefa poznano — 
Samobójcą go nazwano.

Lista abonentów, którzy zapła­
cili za gazetę.

--------- v _-k „ 1 — Dobrze! Jak ty wygrasz, to mi po- 
. Ażeby jednakże nie zbywało temu po- dług twego gustu wybierzesz okrycie, a jeżeli 
-kaniii na wykwintności i ozdobie, zbiera ja wygram, to sobie takowe sama wybiorę.
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Lewandowski A. 
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Kuliński A. 
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mieszkaniu na w

Poszukiwanie.
Franciszek Nawrocki 

(Krygier),
który dawniej mieszkał w Milwaukee a 
teraz wyniósł się gdzieś do Michigan, 
raczy donieść o swoim pobycie do
Stanisława Nawrockiego

w St. Francis Seminaryjum.
Milwaukee, Wis.

B^°Farma do sprzedania.

wata wydaje jak naj­
obficiej wszelkie gatun- 
brą cenę. Doświadcz

AVENUE

ki zboża, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy­
borna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardzo 
zdrowe; komunikacyja 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu­
dowle jest tu pod osta­
tkiem; można takowe
także sprzedać na po- 
blizkich pilach za do- 

---------- ni rolnicy uważają ^ą za najlepszą polską osadę, jaka kie­
dykolwiek została w Ameryce założoną.

Hofa Kark, wyłożony na miasteczko, Jest środkiem tej 
polskiej osady i szybko się powiększa.

Budują tutaj nowy kościół polsko-katolicki, 
sztory, kuźnie, piłę, młyn do mąki itd. Osada ta jest poprzerzyuana dobremi dro­
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi 
więc w dziczyznę, lecz w środek starych osad.

Cena za grunt jest od 4 do 1O dolarów za akier, stoso­
wnie do jakości i oddalenia od kościoła.

Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do 
sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi itp..W okolicy Radomia, w Jefferson Co..—------ --------- -----  -—

State Illinois, inam 80 akrów gruntu d.J widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną się udzielną potęgą, a nie chcąc 
Mpriedunia. Około 50 akrów jest już pod ini być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą 
pługiem i płotem ogrodzone, jest dom I w inne miejsca.
mieszkalny z loksów i chlew, jest sadek z War u nki wy płaty za grunta są bardzo ułatwione.
owocowem drzewem Deed czysty rekor- p0 mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustnie lub piśmiennie do 
iłowany. Z wolnej ręki sprzedaję. Można 1 
się zgłosić do Gazety „Zgody“ w Milwau 
kee albo do właściciela, pod adresem:

Andrzej Maciejewski
Nr. 643 l»za Av.

Milwaukee Wisconsin.

im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą

d J 119 w. Water Str.Ml Ml 44 V F Milwaukee, Wis.
Moja trzecia mapa Hofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia 

115 tysięcy akrów, jako też wiele dużych i małych farm już uprawionych na sprzedaż. Ma­
pa ta jest bardzo starannie wypracowana i każdy zgłaszający się po takoną odbiorze ią 
bezpłatnie. J

Drugi Uli roczny 

Tow. Bratniej Pomocy 
J. I. Kraszewskiego 

w Milwaukee
odbędzie się w Sobotę, 

dnia 7go Czerwca 1884 
w hali p. Kunickiego 

przy Brady ulicy i Farwell ave. 
Wstęp dla mężczyzn 50 Centów. 

Damy są wolne.
Kary jadą aź do hali. Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.

Bodący którzy chcccie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 
dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.A. W. Boetcher 

wielki wybór 
Kobierców, 

Lakierowanych pokryć, 
Mat, 

Firanek, 
Kolosów, 

Tapet itd.
Jedwabne zasłony i ma te ryje na 
meble we wspaniałych modelach. 

Dekoracyiami zajmuję się z zamiło­
waniem, do których używam majmodniej- 
szych materyi i frandzli, czego mam wiel­
ki wybór na składzie.

Mój skład tapet, krajowego i zagra­
nicznego wyrobu w tysiącu rozmaitych 
modelach, nie może nigdzie być lepszym.

W handlu moim rozmawiamy także
po polsku.

Miejsce sprzedaży znajduje się: 
270 W. Water ulica 270 

Milw itikee, Wis.

186 West 12th Str. Chicago Ił
ES

Główna 
wygrana 

500,000 mrk.

W s k a z ó w k a
do

Wygrane 
poręcza 

p a ń s t w o.

Zaproszenie do wzięcia udziału w 
WYBRANYCH 

przez Państwo Hamburg; poręczonej wielkiej Loteryi pieniężnej, 
w której

9 milionów 620,160 marek
z pewnością w y g r a n y c h być ni u s i.

Wygrane tej korzystnej Łoteryi pieniężnej, która wedle planu tylko 
100,000 losami rozporządza, są następujące:

Największa wygrana wynosi 500,000 marek.
'ek.Premia 300,000 marek. 253 wygrane po- 2000 mar

1 wygrana po 200,OOO ,, 6 „ 1500
2 „ 160,000 515 „ 1000
1 ,, 90,000 1036 „ 500
1 „ 80,000 60 „ 2002 „ 70,000 63 „ 150
1 „ 60,000 29020 „ 145
2 „ 50,000 3450 „ 124
1 „ 30,000 90 „ 100
5 „ 20.000 3950 „ 04
3 „ 15.000 3950 ,, 67 ,,

26 „ IttOOO 3950 „ 40
56 „ 5,000 „ 3950 20

106 „ 3,000 „ razem 50,500 wygranych

Baczność robotnicy!
Potrzebujemy dobrych robotni­

ków przy budowaniu Canada Pacific 
kolei żelaznej. Płaca dzienna dla 
robotnika przy pracy zwyczajnej wy­
nosi 2,00 do 2,25 dok, a dla tych, 
którzy przy tunelach pracują, 2,25 
do 2,75 doi. .Robota jest stała 
na trzy lata. Zgłosić się można 
pod Nr. 268 8. Water Str. 
Chicago, i 11.

Feliks Kamiński.

i z pewnością wychodzą takowe w kilku miesiącach w 7 ciągnieniach.
Pierwsze ciągnienie jest urzędowo zatwierdzone

na ligo i 12go Czerwca r. b.
Cały łoś oryginalny kosztuje tylko 1 <lol. 50 cent, czyli 6 marek.

WestiSchlotfeldt
Agend, 

którzy pośredniczą w ku­
powaniu gruntów i kole- 

ktują pieniądze.
Mamy na sprzedaż 100,000 akró y nie- 
uprawnej ziemi i 500 farm pierwszej kla­

sy już uprawionych.

Jan Nepomucen
jest u nas za Sekretarza.

W naszym ofisie można się rozmówić po
Polsku,

Czesku, 
Rosyjsku, 

Litewsku, 
Niemiecku, 

Angielsku itd.
Maj 28, 1884.____________________

ów ptak skrzętnie rozmaite drobiazgi, uderza­
jące przyjemnie w oczy, jako to : pstre piórka 
ptasie, skorupy ślimacze, muszle itp. W tym 
celu robi dalekie wycieczki i niejedno przydać 
mu się może, co człowiek zgubi lub wyrzuci. 
Wszystkie zebrane skarby bywają ładnie ukła­
dane u wchodów i w głębi pałaców, a nawet 
ściany i pułap zdobią tu i owdzie jaskrawe 
piórka, niby chorągiewki i arabeski. Tak więc 
znajdujemy wesoły i zajmujący obraź życia 
zwierzęcego w miejscu, gdzie jeszcze człowiek 
sam bardzo poślednią odgrywa rolę.

Ludzie z rogami. Niedawno doniósł 
jeden z dzienników zagranicznych, że istnieją 
na świecie ludzie z rogami. Nie chciano temu 
wierzyć. Tymczasem wiadomość ta, jakkol­
wiek na pozór nieprawdopodobna i zakrawa­
jąca na kaczkę dziennikarską, nie jest jednak 
tuk zupełnie bezpodstawną, jakby się zdawać 
mogło.

Debay bowiem w swojem dziele pod ty­
tułem : „Histoire naturelle de 1 homme et de

—U J * ’ ■ ' 2 T ■ la femme“ (str. 1114) podaje między innemi
laków, będących w armii francuzkiej ni placu 1 co następuje. W efemerydach ciekawych-Zja-^
rzędowej nadeszła wieść o śmierci dwóch Po-

WSPOMNIENIA

MOJEGO OJCA.
Żołnierza Dziewiątego Pułku Ks. Warszawskiego. 
Zebrane według ustnego Opowiadania powtórnie 

przez
Ks. J. Dalekiego

Lubośmy w Mansanares wielkie założyli sobie 
magazyny, jednakowoż musieliśmy się cofnąć pod 
Konswegrę, bojąc się Hiszpanów. Pobiliśmy ich 
znowu i pod Konswegrą rozłożyliśmy obóz.

Ledwieśmy trochę odpoczęli w obozie, a tu 
przychodzi do mnie kapitan nasz Jasielski i mówi: 

— Jędrzeju, masz tam co do zjedzenia?
— Nie mam nic, Panie Kapitanie, a co gorsza, 

sam umieram prawie z głodu.
— No ty dobrze mówisz po hiszpańsku, więc 

idź do miasta i przynieś co możesz.
Idę, wchodzę do miasta ostrożnie, a tu ogro­

mny rej wach. Nasi ułani już się kręcą po ulicach, 
a Francuzi poustawiali broń w kozły i weszli do 
domów. Każdy brał co mógł, bo każdy był zgłod­
niały. Ja widzę przy broni przed jednym domem 
slósy chleba, więc mało myśląc, łap za trzy bo­
chenki, dalej z niemi do torby i w nogi. Aż tu 
Jrancuzi wybiegają z domu i krzyczą. Ja udaję, 
ze nie słyszę i zmykam co siły, jak lis ,z gęsią do 
obozu. Naklęli się do woli, ale widząc, ze to swój, 
dali pokój. Po drodze wszedłem do domu jednego, 
a tu pełno wina, likierów i mięsa różnego. Bogu 
dzięki, myślę sobie, teraz się pokrzepię. Jeść nie 
było czasu, ale za to dobrze pociągnąłem sobie 
smacznego winka, i choć tam byli inni oficerowie, 
przeprosiłem ich, nalałem sobie w jednę flachę 
likieru, w drugą wina, wziąłem porządną szynkę 
na plecy i kroczę do obozu.

Kapitan o małd mnie nie uściskał za to 
gdym mu i wino i likier i szynkę z chlebem odadj.

Sama się zdradziła.
Halinka. Ach mamo, żebym ja tylko 

starą panną nie została, boby to było okrop­
nością dla mnie, jabym się ze wstydu cala 
spaliła.

M a t k a. Bądź tylko spokojną i cierpliwą, 
moja córk >, pokładaj w Panu nadzieję, który 
nad nami czuwa, i pamiętaj o Jego pełnej 
miłości dowodach, jukiemi cię codziennie ob­
darza.

H. (wystraszona). Acli mamo, kto ci już 
o tern powiedział? To pewnie ta gadatliwa 
służąca. Jak źle zwierzać się przed służącą. 
O ta plotkarka,

M. O czem i o kim ty mówisz?
H. Przecież nie o innym, jak o inżynie­

rze nad nami.
M. To dobre! Ja myślę o Bogu, a ona 

o inżynierze i boi się jeszcze, aby starą pan­
ną nie została.

Przeprosiny.
Mały Stasiu powiedział swej cioci, że jest 

,,głupia.“
Usłyszawszy to ojciec, zgromił za to Sta­

sia i rozkazał mu natychmiast ciocię przepro­
sić i powiedzieć, że bardzo tego wyrażenia 
żałuję.

Staś idzie i mówi:
— Żałuję bardzo, żc ciotuchna „głupia."

Zaczęli sobie oficerowie nasi polscy zajadać, a ja 
poszedłem na bok, gdzie stał feldwebel nasz Im­
bierowicz, poczciwa dusza, z którym wszystko ra­
zem dzieliłem. Pyta mnie, gdzie byłem? Ja mu
powiadam, a on na to:

— Nie masz tam jeszcze co w torbie?
— Mam trochę chleba i mięsa.
— A pić uie przyniosłeś?
— Przyniosłem, alem dał kapitanowi.
— Widzę, źeś sobie dobrze pociągnął, bo ci się 

oczy świecą jak kotowi, rzecze do mnie dalej.
— Piłem, prawda, ale nie dużo, bo sam rozum 

nakazywał obawiać się zdrady — jednak mi 
dziwno, źem taki rozmarzony.

— Ej to minie, na powietrzu swieżem wnet wy­
trzeźwiejesz, widać, źeś nowicyjusz do flaszki.

Wieczorem tego samego dnia odebraliśmy 
rozkaz, źc w największej cichości o pierwszej go­
dzinie w nocy mamy stanąć pod bronią. Gdy pier­
wsza wybiła, staliśmy juz wszyscy gotowi do mar­
szu. Wtem mnie napadło takie drżenie całego cia­
ła, że w żaden sposób nie mogę się utrzymać na 
nogach. Imbierowicz to widzi i pyta co mi jest? 
Powiadam, że ledwo źyję, a on do mnie:

— Wiesz co. nim dadzą rozkaz do pochodu, idź 
za szereg i usiądź trochę, ale na Boga nie zaśnij!

Ja wlokę się na bok, kładę coś pod głowę, 
ale sen jak ołów cięży mi na oczach. Zasnąłem! 
budzę się, a tu już świtać poczyna, naszych ani 
słychać, ani widać, tylko słyszę nad głową moją 
jakiś gwar. Wnet widzę i dwóch chłopów hisz­
pańskich przy mnie. Zdrętwiałem; leżę nieżywy, a 
tu słyszę nad sobą po hiszpańsku:

— Patrzno, tu śpi jakiś francuzki złodziej!
— Czy masz swój wielki nóż przy sobie?
— Nie, nie mam. Ale podnosi jeden kamień 

i daje drugiemu, mówiąc: ,,Oto kamień dobry 
uderz w łeb a prędzej umrze,7’

Te ostatnie słowa hiszpańskie: Tumusted 
una piedra ecza la kawesa pronto mori” tak pa-

Pół losu oryginalnego tylko
Ćwierć losu oryginalnego tylko

75 cent, czyli 3 marki.
38 cent, czyli li marki.

JOHN A. LOMAX,
Fabrykant i Sprzedawacz

Oleju Imbierowego.
Wody mineralnej wszelkiego gatun­
ku. Rozmaitych importowanych i 
krajowych piw we flaszkach, porte­
ru, jabłeczniku i syropu.
14 i 18 Charles Place przy Ave 

i Harisson ulicy.
__________ Chicago, III.

miętam, jakbym je dziś słyszał i do dnia sądnego 
ich nie zapomnę. My siałem, że juz ostatnia go­
dzina dla mnie wybiła. Otwieram więc oczy, a oni 
widząc, że patrzę na nich, witają mnie: „Buonoś 
die, kawalera, ke strawacho fatusted Senior, to 
jest; Dzień dobry, kawalerze, co robisz, panie?”

— Cóżbym robił, inoji panowie, oto leżę chory
i ruszyć się nie mogę!

— Ty łotrze, zawołał starszy—dziś udajesz cho- 
rego, a wczoraj ileś domów- zrabował w mieście?

— O nie, moji panowie, ja wczoraj jeszcze by­
łem słabszy jak dziś; jakże więc miałem rabować?

— Zaraz się to pokaże, krzyknął znów starszy.
I dalej, zaczynają mnie rewidować i cały-tor­

nister przetrząsać, mówiąc: Jeśli znajdziemy jaką­
kolwiek rzecz zrabowaną u niego, to go zabijemy,

Na mnie pot prawie śmiertelny wystąpił, bom 
miał dwie koszule, któreni wziął w jednym domu, 
bo jakże miałem bez koszuli chodzić, a zresztą 
starsi mi je wziąść kazali. M idziałem nadto, jak 
Hiszpanie okrutnie mordowali naszych, gdyśmy 
szli z Portugalij.

Jednego Francuza złapawszy, pourzynali mu 
po kawałku ucha, nosa, palcy u rąk, pogruchotali 
mu całą głowę kamieniami i tak zakopali aż do • 
pasa w ziemię. Innych zabijali, zasypywali ziemią, 
ale pokazali ręce, albo nogę, albo głowę. Aź strach, 
Aź strach wspomnieć na takie morderstwa,

Myślę sobie; to pewnie i ze mną tak dziś bę­
dzie. Ale szukając nic nie znaleźli. Nie wiedzą 
więc, co ze mną robić. Patrzą na mnie strasznie, 
a ja na nich miłosiernie bardzo.

— Cóż zrobimy z tym człowiekiem? mówi jeden 
do drugiego.

A ten drugi zapatrzył się w inną stronę, gdzie 
się kręcili mieszczanie i dużo ludu, który przybył 
do opuszczonego przez naszych obozu.

Ale nadszedł ksiądz.
— Buonos dies kawalero, to jest: dzień dobry, 

kawalerze, zagaduje mnie znowu ów ksiądz, a za

i te przez Państwo poręczone losy oryginalne (a nie zakazane obiecanki) będą 
przesyłane przezemnie w najodleglejsze miejscowości za nadesła­
niem pieniędzy franco.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie razem z losem oryginalnym i pian 
ciągnienia zaopatrzony w pieczęć państwową bezpłatnie, a po ciągnieniu 
przesyłam każdemu natychmiast urzędową listę wygranych bez dopomina­
nia się o takową.

Wypłatę i wysełkę wygranych pieniędzy 
uskuteczniam osobiście wprost do każdego jak najakuratniej i w wielkiej 
tajemnicy.

Każde zamówienie można wykonać pojedyńczo przez kartę kore- 
spodencyjną pieniężną^ lub też w liście rekomendowanym 
z papierowemi pieniędzmi amerykańskiemu
Kto chce w najbliższem ciągnieniu wziąść udział, winien 

Lk-A? się zgłosić z wszelkiem zaufaniem przed
litym Czerwca r. b.

do Samuela Heckschera, sen.
Bankiera i Bióra wekslowego w HAMBURGU w Niemczech.

Samuel Ileckscher, senr. Banąuier u. Wechsel-Comptoir in HAMBURG (Deutschland).

mm dużo ludu przybiegło i cieszyło się nademną 
co niemiara.

Ksiądz uciszył ich, a mnie kazał iść za sobą 
na probostwo. Gdyśmy przybyli, dobył papieru i 
zaczął mnie egzaminować. Powiedziałem mu szcze­
rą prawdę, żem polski żołnierz, daleko od swojej 
Ojczyzny, i inne rzeczy, o które się pytał. Tym­
czasem w sieni zebrało się mnóztwo ludzi, a kobiet 
najwięcej, które niestworzone rzeczy na mnie wy­
gadywały. Ksiądz jednak nie zważał na ich wrzaski, 
tylko rzeki do nich:

— Moj i Judkowie, ten człowiek powiada, że jest 
Polakiem i katolikiem. Zobaczymy, czy to prawda. 
To rzekszy, kazał mnie dwom chłopom rozebrać 
prawie do koszuli. Ale na szczęście ujrzał szkap- 
lerz na piersiach mojich, zawołał więc, pokazując 
szkaplerz:

— Si, werdad Sennior, este es katoliko Ro­
mano. Prawda, jest katolikiem rzymskim.

Po tych słowach jakby ręka przewrócił. Usta­
ły krzyki, pomsty, a księżyk poczciwy — Panie 
daj mu niebo — kazał mi podać kawał prześli­
cznego salsesonu i jakiejś dobrej wódki, co i o 
hiszpańsku „rossoh” nazywają. Podał mi tego ro­
sołu w kieliszeczku małym. Ja po tej chorobie 
wczorajszej taki byłem zgłodniały, żebym był tę 
wódkę z kieliszkiem razem połknął, ale nie wiedząc 
co dalej będzie ze mną, miłosiernie dziękuję, a 
salseson schowałem do kieszeni.

Wtem obrócił się ksiądz do ludzi i powiada: 
— Moj i ludzie, choć go zabijemy, cóż nam z 

tego, będzie, chyba to, że przyjdą Francuzi i jeszcze 
raz nasze miasto zrabują. Ten człowiek jest naszym 
bratem katolikiem, trzeba nad nim mieć litość, bo 
inaczej Bóg by nas może za niego karał. A do mnie 
obracając się, rzekł: Gdzież chcesz iść teraz, czy 
do naszego wojska, czyli też do swojich?

— Do swojich, mówię litościwie,
— A wiesz dokąd oni szli?
— Pod Sapta Krus, odpowiadam.

— Si, Sennor, mówi mi ów księżyk. Prawda, 
wiem o tern, i cieszy mnie, że prawdę mówisz.

Potem otworzył okno, zawołał jakiegoś chło­
paka, kazał przygotować dwa muły do podróży. 
Mnie zaś nalał w moję manierkę owego rossoli, 
oddał broń i obficie zaopatrzył w żywność.

Pożegnałem ze łzami zacnego księdza i ru­
szyłem w drogę do swojich na osielku jednym, a 
na drugim siedział ów chłopak, który mnie pro­
wadził. Strzelali na nas chłopy hiszpańskie, kule 
jeno tak gwizdały koło ucha. Ale ów chłopak jak 
zaczął kijem, jakby od cepów, obkładać swego 
osiełka, a mego szturchać, to biedne zwierzęta 
drepciły co żywo po górach. Mnie piechurowi od 
tego drepcenia tak było przykro, że aź mi zęby 
szczekotały, a salseson w tornistrze to jeno tak 
tańcował, jam zaś na owym ośle gibał się z jednej 
strony na drugą, jak wiecha.

Dziś to trochę śmiesznie, ale wtenczas nie by­
ło mi do śmiechu. Przybyłem szczęśliwiejlo swo­
jich. Chłopcu dałem nieco żywności, kazałem wra­
cać do domu i prosiłem go, żeby jeszcze raz pięknie 
podziękował dobrodziejaszkowi.

Pierwszy, którego z naszych spotkałem, był 
poczciwy Imbierowicz. Pyta mnie zaraz:

— Gdzieś ty był, tak długom cię nie widział?
— A jakeś mnie miał widzieć, kiedy ja dopiero 

wracam z Konswergo!
— Co ty gadasz, człowiecze!? Toś chyba zasnął 

wtedy?
— Naturalnie, żem zasnął i basta!

Tu opowiedziałem mu całe zdarzenie i po­
dzieliłem się z nim likierem i salcesonem. On mel­
dował zaraz kapitanowi, ten starszym, chcieli je­
nerałowie nasi księdzu poczciwemu dać za to wy- 
nadgrodzenie, że mi życie uratował; ale gdyśmy 
przybyli napowrót do Konswegra, już nie było ni­
kogo w mieście, ani owego księdza. Kościół zasta­
liśmy otwarty i zrabowany, a komże, ornaty i ka­
py poniewierały się po ziemi.



Karty okrętowe:

U. B. Belohradsky & PwerS
Interes Bankowy . ®M|

’ S76. 378 i 380 Blue Island Ave. W®376, 378 i 380 Blue Island Ave
diicago Illinois.

z

Z 
z

Poznania do Chicago . $ 32,00.
Berlina do Chicago . . . & 
Hamburga do Ńowego. Jorku $ 16,00. 
innych miejscowości stosownie do odległości.

Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące,
J. jako to przesyła pieniądze do _Europy przez 

konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

B łownie zwracamy uwagę na loty w 
najbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w South Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Erzyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa-

J. Krajniak Congress Hall 
16 Rivington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

■ w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Efeiffer właściciel.

pole ca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie- 
go, damskiego i dla dzieci.
Bóg 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kinnickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

MILWAUKEE
LAKĘ SH0RE i WESTERN

KOLEJ ŻEŁAZNTA.
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Bhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i Wausau)7 go ran0 3.55 po poł.
Express. )

Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50rano. 
vers Express. )

Nocny Express z) 
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma­
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natych­
miast w New London Junetiori z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
Minneapolis.
Wszelkie bilety”, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
K. J. H. Reed, H F. Whitcomb.

Gen’ł Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.
E. J. Borchard

Adwokat i Notarjusz Publiczny
Podejmuje obronę na sądach we 

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i 

dokuraenta jako to: plenipotencje (voll- 
rnachty), hipoteki, zapisy i testamenta le= 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 Śga Avenue.
Milwaukee Wsconsin

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów 
najlepszego gruntu w tanach Zjedn. 

Za darmo
Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 

Po informacje zgłaszajcie się do 
J. PRYŻGINT 
114j Allen Str.
NEW YORK.

Hamburgsko-Amerykańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

NEW,YORK. 
HAMBURGI

Zawiadamia szanownych rodaków 
posiądą karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnie taniej można destać 

Karet pogrzebowych 
uiż gdzie indziej. Polecam się łaskawej pa­

mięci polskiej publiczności, która zna 
mnie już od dawna, a której ja we 

wszystkiem chcę jak najsumien­
niej i najtaniej służyć.

A. Stolzenberger
Karawaniarz i sprzedawca Trnmien.

83 Stanton Street-
Nowe Ubiory

dla

Mężczyzn i Chłopców
i bardzo stosowne do

Pierwszej

KOMUNII

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki
347 E. 9th Str.

w Kowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbi'AOdm,iż 

z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 
skład Garderoby Męzkiej pray 

6 ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wszel­

kie zamówienia na
Ubiory Męzkie 

pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
ak dawniej podług najnowszych żurnali 

spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych.

FWlUźywamy nazwiska te- 
OA10£€Ago ”Shcrt Line” ze względu na połączenie T się wielkich kolei, co za-
§ j szło dla uczynienia zadosyć

9 podróżującej publiczności, 
Short Line, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej,
CHICAGO, 

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Line’* z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Ellcndale.

Chicago,'Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdam 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oconomowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Bełoit, Janesville i Mi­
nera! Point.

Chieago, Elgin, Rockfort i Du- 
buque.

Chicago, Clinton, Bock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil BIufTs i Omaha. 
Chicago, Sioux City, Sioux Fałls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Island, Dubiiane, St. Paul i 

Miueapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja­

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni. 
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt. 
J. T. CLARK, Geo. II. HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu,
od 7-mej do 8-mej rano a od l-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poi. 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str-
od 11-tej do 12-tej przed poi. a od ó-tej do 6-tej po pohid.

Prosta DWA RAZY W TYGODNIU ptywa- 
jąca poczta prawemi okrętami.

Płynąc do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wano i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havro w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg: American Actien Gesell- 
scliaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

BIURO
Rządu Centr. Zw. N. Pol.

znajduje się teraz pod
Nir. 378 Blue Island Ave

Chicago, 111.
dokąd wszelkie korespondencyje adre­
sować uprasza

J. IV. Morgenstern,
Sekretarzjeneralny Związku Nar. Pol­

skiego w St. Zj.

DR. H. XEL0WSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 1 Mitchell ulicy

w pomieszkania No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wis.

BREMEN 
UND 

NEW-YORK! 
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztowemi , unoszącemi i 

7000 tonów z silą 8000 koni.
Eider 
Elbę 
Khein 
Salier

Ems \ 
Ful da 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Od er

Okręta te odpływają w następujące dnie:
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre. 

men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku:

Isza kajuta $ 100 i 150 
2go kajuta $ (»0
Międzypoklad $ 20

Z Bremen:
$ 120
$ 72
$ 18

Do Bremen i n a p o w r ó t:
Isza kajuta $ 170 albo $ 185
2ga kajuta $ 100 albo $ 110 

Międzypoklad $ 38.
Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 

są wolne.
Przy kartach wykupionych dla kre­

wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pótiiocno-nie- 
miecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & GO., 
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo do następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 465 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
L. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
II. Ciassenius & Co., jeneralny agent 

Nr. 2 S. Clark ul. w Chicago.

JÓZEF LIPSKI,
Main str. MANITOWOC, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SAŁOOH 
zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

A. L. Stokes.
Salon Polski i skład wódki 

Washington and River Str.
Scranton Pa.

Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.
Józef Ły czy wek,

Krawiec Męzki.
Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy

w ^fowym Jorku.
Szanownej Publiczności Polskiej po­

lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

wszystko w bardzo 

wielkim wyborze 

Spodnie do roboty 
sprzeda jemy bardzo tanio w sławnym składzie 

Braci Zimmermawn. 
Róg Grove ulicy i National Ave.

co dopiero krawatki i t. d.
to nie ma ni­

gdzie lepszych.koszule
Nasz główny skład znajduje się pod Nrem 384tym E. Water 

Str. pod znakiem niebieskiej chorągwi.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zadłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i. najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca s'ię Szanownej Publiczności.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
197 Forsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

a
DIUGA EDYC YA.
,,Poets and Poetry of Poland“ po­

prawiona, z dodatkiem portretów Bro­
dzińskiego, Garczyńskiego i Witwickiego.

Cena dla Polaków zniżona, 
w płótnie teraz $2.50 dawniej $3.50 
morocco wyzłacane 3.75 , , 5.00

Adres: Paul Soboleski
66 W. Randolph Str. Chicago 111.

Baczność Polacy!
Grocernin nioję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tern Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.

PATENTS
MUNN & CO., of the Scientific American, con- 
tinue to act aa Solicitora for Patents, Caveats, Trada 
Marks, Copyrights, for the United States, Ćanada, 
Englana, h rance. Germany, etc. Hand Book about 

. Jhlrty-seven years’ experience.
. through MUNN & CO. are noticed
ln ĄMERtcAN, the largest, best, and
w08tvl^de scłentiflc paper. $3.20ayear.d engravings and interesting In­formation. Speclmen copy of the Scientific Amer­
ican sent free. Addresa MUNN & CO., Scientiwo American Office, 261 Broadway, New ^ork.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—"Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypoklad 18 doi.

Do Paryża 31 doi. i 50 c. tam i napowrót 53.
Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypoklad z Europy z Hambur­

ga do NoWego Yorku 18 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje

tylko 38 dolarów.
Zgłaszajcie się do

C- ZB. Richard & Co.
JENERAŁA Y AGENT

61 Broadway
JVew York,

GROCHOWSKI, 
KILIŃSKI &

ŁYCZYWEK. 
739 Milwaukee Ave. 
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami. 

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony

SKŁAD TOWARÓW 
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

August Greulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

II UKTOWNY

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jako też i
E UROPEJSKICH

3 12, 3«i 3 16 4taul. i 4.4.5 E. Water Str.

Milwaukee Wisconsin.
HURA! HUBA! 1IH» ’

Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

Stillingia Extract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w „żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wiełu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Ouenderotba
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

DtCUlKE
Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki się

Rok założenia
1851

chory nic polepszy [ Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Lekarz Niewieści.
Pojedynczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do
• Rochester Publishing Co.

32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.
Rochester N. Y.

gdzie F. J. V0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.

Karol Szarzyński.

I.I.M1IHW1 
otworzył Salon przy narożniku Jeffer­
son a pod Nrem 707mym W. 18tej ulicy 

w Chicago, 111.
O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobuią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOWIŃSKA, 
679 Milwaukee A_v- 

Chicago 111.

ma najpiękniejszy
Skład Pieców

do ogrzewania i gotowania
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólmczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do 

W. KBOEGER, 
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru­
kcji. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Baltimorska. 

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy 
Bremen i Baltimore 

“ wprost " 
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek. 
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Xaj większa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,334,938 ludzi

Jan Griirecki 
Zegarmistrz Polski, 

411 Mitchell ulicy.

przez ocean szczęśliwie.
Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę­

pujące 1 ‘
1.
2.
3.

4.

5.

6.

korzyści:
Najtańszy kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
Wolny przewóz pakunków z okrętu
na kolej.

. Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży.
z Berlina do Chicago
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

Poznania 
Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

$ 33,30 
34,75 
35,05 
34,60 
35,65 
35,80 
35,70 
35,05 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest _ 
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhniacher & Co.,

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

II. Claussenius Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto ehce kupić tanie i dobre

MEBLE
— niechaj idzie do — 

LOUIS WREDEN 
661 Milwaukee Avenue. 

CHICAGO ILLINOIS.

Pol eca Szanownej Polskiej Publiczności 
su ój skład

Zegarów ściennych, 
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie
HARMONIKI 

w cenie od 4 do 18 dolarow. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd.
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Ouenderotli.

J. Czernik
11 South Canal Str.

Wilkesbarre; Pa. 
naprzeciw dworca New Lehigh Valley 

poleca się względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz-
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago Tli-

Udziela także rady i pomocy we
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.FRANK y STAUBET & CO.

Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenue

Chicago III-

T DY ALL ODDS 
IŁDEST EPUIPPED

RAILROAD IM THE WORID.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

C^UHICAGO INORTH WESTERN^D
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy cjniFOpA I COLOĘADO 

Również jest najprzystępniejszą i naj­
krótszą linią pomiędzy

saga|t.faul
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe el ega noki e kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie. . . .

Wszystkie najinteresowmejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną. ... . . ,Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podroż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych..

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych .wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA 0. &N.W. R‘Y, (IIK1GO IKR.

Jno Ł. Ferguson JnoJS. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi- 
rurg^.

Br. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, c<f świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (zo snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach posela się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posluchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
B. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str- BuffaloN. Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
muchty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr^gą.

Zmienia piemędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

T’. A. Górski.

Piwowarnia
w Bolinie Mńnomouee.

Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się-Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwałe i sma­

czne, skora usługa. .

3
Kolej żelazna

• pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MENASHA.

Paul Soboleski,
Nfotaryusz publiczny

Wyrabia prawne dokumenta i prze­
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Randolph str., Chicago 111.
POLEGAM SZANOWNYM 

----- RODAKOM
Salon mój i dobre trunki, extru Bawarskie 

piwo, Likiery, Cigaiy i

zarazem Sale do Posiedzeń, Wesół i rozmai­
tych zabaw wieczornych.
193 2ga Ave pom. Ave A & B. New Jork.

Jan Patrzykowski właściciel.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewifę, Rochester N. Y.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE
z Chicago do Stevens Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ry. o 9.CU P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
jewa Ealls, Eau Claire lub Ashland 

Eake Superior.
Pociągi prży i odchodzą 

z DEPOT
w Lutym 1883.

Through Express 
Dzienny Express

Odch.
*12.30 rano
*7.30 rano
*3.00 po obj.
*3.30 rano 
|8.30 wieczór

Przych.
J2.10 rano 
*7.35 wieczór 
*11.05 przed ob 
*5.30 wieczór
J4.25 rano.

ZWyjąwszy w Niedzielę. fWyjąwszy w Sobotę- 
t Wyjąwszy w Poniedziałek.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILŁ 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

U. N. Finney, Jas. Barker,
Gcn’l. Manager. Gen’l. Pass. Agent/

w Milwaukee, Wis.

z

Maryjanna Nyka 
§23 Mapie ul. 

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako 

Akuszerka Folska 
pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.

18 $ 18
tylko osiemnaście dolarów 
kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ny za takowe może zostaną podwyż­
szone.

I. Wcńdziński.
• 465 Mitchell ul.
Milwaukee, Wisconsin.


